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Wychodź! codziennie w dwóch wydaniach:
<tia Lwowa o godz. 8. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem 

yr d u is  świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południc, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  N iedzielę n ie wychodzi.
Przedpłata  wynosi

z p r z e s y ł k a  p o c z to w ą  
m ie s ię c z n ie  z ł .  2*— k w a r t a l n i e  z ł .  6*—

* Za g ran icą kw arta ln ie  z łr .  7*50.
W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 

©siecznie 1 z ł. 50 et. kw arta ln ie  4 zł. 50 et.
B IU R A  R E D A K C J I :

uliea Czarneckiego 1. 4 parter 
etwarte od godz. 9 do 1 w południe.
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Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi:

W e  L w o w ie
m ie s ię c z n ie .................................. złr. 1.50
k w a r t a l n i e .....................................» 4.50

Ka prowincyi
m ie s ię c z n ie ...................................złr. 2 .—
k w a r t a l n ie .......................................6.—
półrocznie ...................................... 12 .—

Prosimy uprzejmie o wcześue nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie­
rania naszego pisma.

Prenumeratorówie nasi mogą otrzymać 
po cenie o połowę zniżonej, a mianowi­
cie po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści 
J. Giżowskiego: „Jełena" i „ Dw i e  No-  
w e l l e " .

Szalone pogróżki.
L w ó w  d. 27. września.

Rosya zawsze fa rd  da  sfi. To finansowe 
sztuczki Wysznegradzkiego, to głód, to cholera, 
to ajeneye w Bukareszcie wysyłające skrytobój­
ców, to ekspedycya na Pam ir,  to prześladawania 
unitów, wypędzanie żydów Kosy* zawsze ścią­
gnie czemś na siebie uwagę. Zdaje się, że w osta­
tniej chwili ze zmianą m inistra  spraw zewnę­
trznych nas ta ł  nowy zwrot w polityce, zwłaszcza 
wschodniej caratu. Giers był słaby i już wskutek 
cierpień fizycznych powolniejszy, ostrożniejszy i 
bojący się konfliktu. Jego następca, Szyszkin, 
jes t  zwolennikiem kozackiej metody w polityko- 
waniu i żyje owemi wielkiemi tradycyami, które 
rosyjskiemu posłowi w Konstantynopolu pozwa­
lały z laską w ręku  przyjść do wezyra i dopo­
m inać się o prawa Rosyi. Może być, i-o i sto­
sunki polityczne Serbii, które bardzo na korzyść 
Rosyi się zmieniły, pozwalają na większe wytę­
żenie agitacyi na  Wschodzie. Choć czas rządu 
rejencyi w Belgradzie jest  już dość krótki i choć 
król cieszy się rzekomo sympatyami wszystkich 
stronnictw, przyszłość królestwa, dzięki walce ra ­
dykałów i liberalnych, dzięki niesłychanej kor- 
rupcyi w zarządach gminnych, w adm in is trac ji  
państwowej, przedstawia się bardzo ponuro. Go- 
^npTUrka gw -nna  tyja—etop-am Wuniedbana
i wprost nieuczciwą, że m inister spraw w ew nę­
trznych widział się zmuszonym nakazać rewizyę 
ogólną wszystkich kas z powodu zażaleń codzień 
wnoszonych do rządu. Autonomiczne instytucye 
tak smutnie pokierowane, broniąc dziś swego 
stanowiska, muszą agitować przeciw liberalnemu 
rząd o w i; słusznie licząc na to, że radykalne mi­
nisterstwo powróciwszy do władzy, odwdzięczy 
się im za to, patrząc przez palce na wszystkie 
popełnione dotychczas grzechy. I  tak to się dzieje, 
że zarządy gm inne urzędnikom radykalnym przez 
dzisiejszy rząd odprawionym, wyzuaezają posady 
przy gminie. A i na dem onstrac je  przeciw obe­
cnemu rządowi zbierają się miasta serbskie — 
to też minister spraw wewnętrznych wydał roz­
kaz prefektom, aby przy najmniejszej oznace 
niepokojów ulicznych użyli siły zbrojnej. Czy 
takie terroryzowanie co pomoże — okażą zbli­
żające się wybory do skopczyny.

To pewna, że Rosya ma wielkie sympatye 
dla dzisiejszych władców serbskich, że dyploma­
ci caratu nigdy nie wierzyli szczerym, czy nie­
szczerym zapewnieniom przyjaźni radykałów, że 
solą w oku było im ustawodawstwo tego s tron­
nictwa, zdążające do podnoszeuia mas ludowych 
i do wywalczenia im raz na zawsze wielkiego i 
niedającego się usunąć udziału w rządzie kraju. 
C arat z natury swojej lubuje się w państwach 
z rządem zbliżonym do autokraeyi. D/.iś w S er­
bii widzi zbliżanie się ideału swego, kiedy s tron ­
nictwo nie mające podstawy ani w sympatyach

ludu, ani w programie jakimś nowym i zbawien­
nym, narzuca wolę swoją całemu krajowi. Nie 
trudna  wykombinować powody tych sympatyj 
m oskiew skich! Carat marzy zawsze o wieikiem 
państwie moskiewskiem z dwiema stolicami: P e ­
tersburgiem  i K ons 'antynopolem . T rudno mu się 
godzić na wielkie republiki słowiańskie, trudno  
mu z zimną krwią spoglądać na  emaneypacyę 
ludów, na ich rozwój polityczny i duchowy, na 
rozwinięcie się poczucia samodzielności, które 
je s t  sprzecznem z duszą caratu, z pierwszemi 
warunkami jego bytu. Rosya nie ma co robić z 
wolną Serbią i Bułgaryą, w których pa r lam en­
tarne instytucye stały się dogmatem narodowym. 
Dlatego to liberalny dzisiejszy rząd w B e lg ra ­
dzie, nie cofający się przed gwałtam i nawet, by­
le utrzymać się przy sterze, .jest dla polityków 
cara nader sympatycznym, dla tego sądzą oni, 
że teraz je s t  może chwila najstosowniejsza, aby 
i w Bułgaryi przydeptać rząd ludowy i zamie­
nić go na gospodarkę Kaulbarsów i Hitrowów.

Szyszkin, minister, czyli raczej kierownik 
spraw zewnętrznych — bo ofieyalnie Giers nie 
otrzymał jeszcze dymisyi — zaprawiony na  czyn­
nościach osławionych azyatyckiego departam entu , 
którego był członkiem i jak  się zdaje — sp ir i­
tus rector, wysłał notę pełną pogróżek do Kon­
stantynopola o awanturnikach bułgarskich, o 
uzurpacyi w Sofii i t. d. notę zakończoną przy­
pomnieniem Turcyi, że R o s y a  ś c i ą g n i e  z a ­
l e g ł o ś c i  k o n t r y b u c y i  w o j e n n e j ,  j e- 
ś l i n i e  p r z e s t a n i e  p o p i e r a ć  r z ą d u  
b u ł g a r s k i e g o .

Nie chciano w Europie  zrazu uwierzyć, że­
by rząd moskiewski śmiał na  w łasną rękę wy­
słać podobną pogróżkę sułtanowi. Pogłoska obie­
gała  po wszystkich pismach niemieckich i an­
gielskich, wszędzie z jednaką przyjmowana nie­
ufnością. Niektóre dzienniki wobec depesz s tw ier­
dzających wysłanie noty wykombinować chciały 
koniecznie, że Szyszkin notę wprawdzie wysłał, 
ale i e  nikomu w niej nie groził, że tylko się 
uskarżał. Rzecz jednak się tak nie ma. P ism a 
europejskie, wychowane w tradycyi polityki s tru ­
siej, nie śmiącej zaglądać wrogowi w oczy — 
pomyliły się.

Ostatnie depesze, które bezlitośnie odsłoni­
ły m anewr Szyszkina, zmusiły berlińskie i wie­
deńskie pisma do zastanowienia się nad znacze­
niem tej noty. Rosya nie ma prawa bez udziału 
innych państw europejskich wmięszać się w sp ra­
wy Turcyi i w jej stosunek do Bułgaryi. Turcya 
je s t  zwierzchniczką Bułgaryi i może ona taki 
sposób wzajemnego znoszenia się z uią obmyślić 
jaki jej się podoba. Nawet Europa cała, złączona 
na konfenncyi, nie śmiałaby zwierzchniczych 
tych  praw naruszyć. Naruszenie ich jes t  popro- 
stu casus belli. A jeśli Moskwa śmie zarzucać 
w nocie do sułtana udział rządu tureckiego na 
wystawie w Filipopolu, to jest to zuchwałość, na 
którą bezsilna Turcya odpowiedzieć nie może, 
która jeduak mało co zmieni stosuuek jej do 
Bułgaryi. Owszem polityków tnreokich pouczyć 
musi ten napad dyplomatyczny, że carat ma po­
wody obawiania się solidarności Bułgaryi i Turcyi, 
że widzi on w „awanturnikach i uzurpatorach* 
sofijskieb najniebezpieczniejszych swoich wro­
gów na drodze do Konstantynopola.

Dziś cała E u ro p a  z wyjątkiem chyba Francyi 
stoi po stronie Turcyi przeciw Rosyi, a z da­
wnych powstańców bułgarskich wyrośli najw ier­
niejsi sprzymierzeńcy sułtana. I  cóż Turcyę ob­
chodzić mogą pogróżki Rosyi? Gdyby naw et ca­
ra t  zdecydował się na wojuę z Turcyą, to natrafi 
d/.iś na opór Rnmuuii, Bułgaryi i Turcyi razem, 
i zostawić musi na granicy  A us tro -W ęg ie r  i 
Niemiec „korpusy obserwacyjne".

Jeduo  z pism niemieckich wskazało na n ie­
bezpieczeństwo azyatyckie ze strony Rossyi g ro­
żące Turcyi. Ale wojna w Azyi mająca na celu 
zajęcie Armenii, mogłaby mieć fatalne dla Mo­
skwy następstw a, gdyby Turcya wszystkie swoje 
siły zbrojne tam przerzuciła. Ogłoszenie n iepod­
ległości i udzielnego królestwa Bułgaryi byłoby 
pierwszą odpowiedzią na atak moskiewski w Azyi. 
Obawa takiego napadu pod pozorem ściągnięcia 
na azyatyckich k r a j a c h , zaległości kontrybucyi 
wojennej jest  przeto dość przesadną. Losy też

wojny samej w Azyi przeciw sfanatyzowanym 
tłumom mahom etańskim , byłyby dla Rosyi przy 
ogromnej trudności dowożenia amunicyi i ży­
wności bardzo niepewne. Drogi prowadzące do 
Azyi Małej nie pozwalają caratowi na  rozwinię­
cie wszelkich sił, a blizkie sąsiedztwo Kaukazu 
i stepów Kirgizkich z ludnością mahometańską, 
stanowi niebezpieczne źródło zasiłków dla T ur­
cyi, walczącej po raz ostatni nie już  o hegem o-j  
nię n ad  chrześciańskiemi państewkami w E u ro ­
pie, ale o swój byt państwowy i o niepodległość 
świata mahometańskiego. W ojna taka może być, 
że wybuchnie kiedyś, ale nie bardzo oua będzie ! 
po myśli i wedle życzeń dyplomatów rosyjskich 
Na razie nie bez powodu obawiają się oni s ta r ­
cia w Azyi. W r. 1877/8 nie łatwo było armii 
rosyjskiej wspartej przez Serbów, Czarnogórców, 
Rumunów i ochotników bułgarskich, pokonać wy­
cieńczoną poprzedniemi już  wojnami Turcyę. 
P rzysz ła  wojna przedstawiałaby dla Turcyi wię­
ksze szanse już dla tego, że nie potrzebuje oua 
o europejskie swoje posiadłości się troszczyć. 
Ale tak daleko pogróżki moskiewskie nie za­
prowadzą.

wydatki na  wojsko, które Włochy w tych la tach 
tak ciężko odczuły, wcale nie były wynikiem po­
lityki trójprzymierza, że stosunki polityczne ca­
łej Europy popychały i popychają do zbrojeń, 
których uniknąć nie może naw et Szwajcarya. 
Genala spogląda z otuchą w przyszłość i spo­
dziewa się, że gabinet obecny, złożony przewa­
żnie z młodych ministrów znajdzie siłę i odwagę 
potrzebną do podjęcia robót publicznych i u su­
nięcia deficytu.

Nie mniej zawiodły oczekiwania, że Anglia 
stoi przed stauowczym zwrotem swojej polityki 
zewnętrznej. G ladstona zwycięztwo przy wybo­
rach  było iście Pyrhusi/Wem, a co do polityki 
zewnętrznej, to Gladstone wcale nie wpływa na 
lorda Roseberrego, który postanowił dotychcza­
sową politykę zachować w Egipcie i Indyach. 
O ewakuacyi wojsk z E gip tu  nie ma mowy. 
Dziś nie potrafi się on jeszcze sam rządzić i po­
padłby w stare barbarzyństwo. To obstawanie 
przy Egipce, anonsowane tak silnie, będzie po­
uczającą dla F rancyi i Rosyi wskazówką. Pozo­
s tanie  chyba caratowi wysyłać noty grożące do 
Konstantynopola, na  które  turecką metodą wcale 
się nie odpowiada.

Niedoszłe marzenia
Lirów d. 27. września.

We Francyi i w caracie rozwinięto od n ie ­
jakiego czasu gorączkowi czynność dyplomaty­
czną, aby Włochy i Ang] ę odciągnąć od polityki 
trójprzymierza. We Francyi zwłaszcza odzywały 
się głosy syrenie o braterstwie łacińskich n a ro ­
dów, o potrzebie zbliżenia się wolaego rządu 
włoskiego do republiki francuskiej, a genueńskie 
uroczystości, na  których król H um bert odznaczał 
rzekomo przed innymi francuskiego admirała, do 
reszty zawróciły głowę optymistom paryskim. Za­
pomnieli ci politycy, jakie przepaście ekonomi­
cznej i politycznej na tu ry  dzielą dziś dwa wiel­
kie narody łacińskie, zapomnieli, że od la t  pro­
wadzi republika wojnę handlową z Włochami, że 
za jej to głównie sprawą Włochy tak ciężkie 
przejść muszą przesilenie finansowe, że z giełdy 
paryskiej wyrzucono więcej niż miliard walorów 
włoskich i że papiery te błąkając się po całym i 
świeci*’, ciężko uszkodziły nietylko kurs ren t  i 
walut, ale co gorsza kredyt włoski. To, co dziś I 
we W łoszech zowią przesileniem budowlanem, 
jest tylko w jednej części i to w mniejszej, n a ­
stępstwem niezdrowej spekulacyi, a upadek ten 
ekonomiczny spowodowało głównie nagłe  zam- 
knięcje targu  francuskiego. Wyroby włoskie zna­
lazły się w zacieśnionycij^granicach zbytu, ogro­
mne kapita ły włożone we fabryki nie mogły nic 
przynosić.

Każdy politycznie nieuprzedzony Włoch, 
wie komu ma głównie zawdzięczać sm utny stan 
fiuansów swego kraju. A stanu tego nie odmie­
ni naw et i sprzymierzona F rancya , gdyż cała jej 
polityka handlowa zeszła na  tory gospodarki 
protekcyjnej, a sprzeczność interesów ekonomi­
cznych obu krajów je s t  nie do wyrównania. Gdy­
by więc naw et F rancya  zgodziła się na  program 
włoski podzielenia z W łochami swej władzy w 
Afryce i ua  morzu Sródziemnem, to ekonomiczna 
konkurenc ja  pozostałaby na długo jeszcze zawa­
dą przymierza, na tak długo przynajmniej, dopo- 
kąd Włochy nie przezwyciężą wszystkich k ło ­
potów finansowych, których spraw czynią  była 
Francya.

Dla tych dyplomatów, którzy tej loiki faktów 
zrozumieć nie chcieli, niemiłem rozczarowaniem 
będzie artykuł organu  Giolittiego O aszeta Pie- 
montese, w którym przypomina się marzycielom, 
liczącym na  odstąpienie Włoch od trójprzymie­
rza, że dzisiejszy minister spraw zewnętrznych 
Brin postawił d. 29. czerwca 1891 na posiedze­
niu Izby wniosek, przyjęty ogromną większością 
głosów, przedłużenia trójprzymierza.

A i mowa m inistra  robót publicznych Ge- 
nali w Kremonie, nie najlepsze wywrze wraże­
nie ua rozmarzonych snowidzach, którzy widzie­
li już  Niemcy i Austro-W ęgry otoczone wałem 
strasznym  przemożnych wrogów. Genala rozbiera 
położenie finansowe swego kraju i udowadnia, że

Korespondencye.
P o z n a ń  d. 25. września.

(Fałszywe pojęcia. — Wieo polsko-katolioki w Poznaniu. — 
Z dziedziny szkolnej. — Agitatorzy socyalistyczni.)

(J )  Od czasu ustąpienia ks. Bismarka ze­
firy polityczne rozniosły w pismach łatwowier­
nych szept, że dla Polaków pod zaborem pru­
skim również zaświta lepsza dola. Widziano już 
naw et i wskazywano promienie tego „brzasku" 
i kąpano się już  w blaskach tej „jutrzenki". 
Wszelako ludzie p rzezorn ie js i , roztropniejsi i 
znający się choć odrobinkę na pruskiej polityce, 
k tóra  nigdy od swych celów germanizacyjnych 
nie odstąpi, ludzie — powtarzam —  którzy pa­
m iętają sm utne  doświadczenia z lepem pruskim, 
nie ufali temu złudzeniu, które też dzisiaj w sze­
rokich kołach społeczeństwa naszego coraz wię­
cej słabnie i niknie.

Pomimo tylu smutnych doświadczeń, roz­
czarowań i zawodów mamy jeszcze pomiędzy 
nami pewne koła polityków, którym wystarcza 
„mocna nadzieja", że coś dostaną. Nawet i ta 
p r a k t y c z n a  r e g u ł a ,  wedle której rząd 
pruski daje nam tylko to, co uważa za zysk 
w swym własnym wyłącznie interesie, nie p rzy ­
wróciło im świadomości umysłu.

Zaznaczam, że nie chodzi mi tu o polemi­
kę dziennikarską, ale zależy mi głównie na tern, 
ażeby wyświecić całą s p ra w ę , postawić sobie 
kwestyę jasno  i porządnie i wyrazić to, co od­
czuwa u nas instynk t szerokich kół społeczeń­
stwa naszego. Pojawiły się w ostatnich dniach 
artykuły w prasie o przyjaznem stanowisku stron­
nictwa rządowego (konserwatywnego) względem 
Polaków.

Zastanówmy się uad tą dziwaczną p lą ta ­
n iną  motywów. W ostatnich co prawda czasach 
uderzyły narodowo-Iiberalne dzienniki berlińskie 
na  alarm, że w stronnictwie konserwatywnem 
odbywa się wykład i że stronnictwo to prze 
chylą się coraz silniej na stronę centrum  i d la ­
tego narodowym liberałom należy się postarać 
o nowego sojusznika. Sojusznikiem tym mają 
być postępowcy. Gdzie nie ma logiki, trudno 
sens łowić.

J a k  dawniej konserwatyści mieli swój 
mózg w czaszce Bismarka, a swoje nerwy w j e ­
go ciele, tak dziś h r .  Eulenburg , prezes p ru ­
skich ministrów, który dotąd nigdy nie grzeszył 
przychylnością i sprzyjaniem stronnictw u cen­
trum, stanie się ich kometą, w której ogonie 
będzie się obracało całe koło konserwatystów. 
Nie ma więc mowy o tem, ażeby konserwatyści 
na seryo myśleli o połączeniu się z posłami ka­
tolickimi. Jed en  przychylniejszy i nieco wzglę­
dniejszy artykuł w N ordd. A llg. Ztg. o odbytym 
uiemiecko-katolickim wiecu, to jeszcze żaden 
dowód. Również niepodobieństwem jes t  uwie­
rzyć, ażeby stronnictwo narodowo-liberalnych

O głoszenia 1 p rzedpłatę  przy jm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej",ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pi. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

uliea Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We W IE D N IU : H aasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grnnangergasse 12 ; M. Dnkes 
Wellzeile 6 ; H. Schallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L . Daube et Comp. — W W A RSZA W IE: fieich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoaipaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re- 
klaray i Nadesłane za wiersz lub jegs miejsce 20 ct

zgodziło się na to, by pójść ręka w rękę z w ie­
cznie niezadowolonym i zawsze sprzeciwiającym 
się rządowi p. Richterem.

Są to więc marzenia, w których trudno 
się dopatrzeć czegoś namacalnego i pozytywnego.
0  ile więc my Polacy musimy być wobec tego 
ostrożni, zachować winniśmy równowagę um y­
słu, zdrowy i praktyczny zmysł, mądrość i prze­
zorność. Dlaczegóż po świeżych dopiero rozcza­
rowaniach mamy się znowu poić „cacankami", 
podsycać niemi ludność naszą i wierzyć, że 
konserwatyści podadzą rękę centrum i razem 
z niem wymogą dla nas ustępstw a?

N a to kładę główny przycisk i p o w ta rzam : 
Nie bawmy się w wielką politykę, nie trwońmy 
m arnie czasu, nie podsycajmy niepewnych n a ­
dziei w ludności naszej, ale pracujmy i opieraj­
my się na w ł a s n y c h  s i ł a c h ,  dążmy do 
tego, ażeby wyratować nasz byt materyalny i n a ­
rodowy, ażeby dać rzetelną podstawę naszym 
polskim ogniskom domowom.

W P o z n a n i u  ma się odbyć, jak  wam 
zapewne wiadomo, drugi wiec polsko-katolicki i 
to albo w tym albo też w przyszłym roku. P rzed  
kilku dniami odbyło się posiedzenie komitetu lo ­
kalnego, na którem uchwalono dopiero za 2 t y ­
godnie oznaczyć termin rzeczonego wiecu. Jeś li  
niebezpieczeństwo cholery minie, odbędzie się 
wlec w początkach listopada, w przeciwnym ra ­
zie dopiero w maju r. p. Gospodarzem przy­
szłego wiecu zostanie marszałek wiecu toruńskie­
go p. Kazimierz C h ł a p o w s k i ,  zastępcami 
zaś jego ks. dr. L e w i c k i  i dr.  W i c h e r -  
k i e w i c z. W skład lokalnego komitetu, który 
ma się zająć urządzeniem przyszłego wiecu, 
wchodzi przeszło 40 osób. Przewodniczącym ko­
mitetu wybrano posła p. Stefana C e g i e l ­
s k i e g o ,  zastępcą jego ks. dr. K u b o w  i- 
c z a, kasyerein dr. Ł  e b i ń s k i e g o i se­
kretarzem dr. M. K a n t e c k i e g  o.

O mającym się urządzić wiecu będę zape­
wne w możności donieść wam coś więcej w przy­
szłym moim liście.

Na jakie niebezpieczeństwo i zdemoralizo­
wanie są narażone biedne nasze dzieci polskie, 
świadczy o tem wypadek, jaki się niedawno te ­
mu wydarzył w Brąchnówku w Pr. Zachodnich, 
a o którym O az. Toruńska szeroko się rozpisała, 
słusznie piętnując uparte milczenie o tem naszych 
szowinistów pruskich.

Do szkoły tej powułano je iu eg o  z now o­
modnych pedagogów. W ykładał on dzieciom 
w szkole o liidzkiern ciele. Nie ograniczył się a- 
toli tylko na głowip, ramionach, o zach, —  ale 
pokazując pewno części własnego ciała dzieciom, 
kazał ich nazwy w najohydniejszy sposób nazy­
wać i powtarzać. W ykładał dalej dzieciom różni­
cę pomiędzy krową a bykiem i sprawek takich 
więcejby naliczyć można. Władza szkolna dowie­
dziawszy s 'ę  o tem, zasuspendowała nowomodne­
go pedagoga, podobno odsiaduje on teraz więzie­
nie, boć prokuratorya zająć się tem musiała.

Naturalnie słuszne panuje z powodu tego 
zgorszenie, a dla nas i ten wypadek, który się 
wydarzył w państwie, pragnącem uchodzić tak 
chętnie za dźwignię kultury, zawiera naukę, aże­
byśmy tem energiczniej zabrali się do dziatek 
naszych i nie zezwalali na  to, ażeby dzieci na­
sze moralnie nikczemniały i karłowaciały.

W  ostatnim  czasie rzucili się znowu socya- 
liści berlińscy w ag itac ję  po m iastach i wsiach 
w Wielkim. Ks. Pi zaańskiem. Rozrzucają odezwy 
socyalistyczne, nasyłają robotników berlińską „G a­
zetę Robotniczą" itp. P rzew rotna  i grzeszna ta 
robota nie znalazła u nas co prawda dotychczas 
żadnego gruntu, a przynajmniej bardzo mało. 
Zamykać jednak oczu na to nie można i należy 
wszelkiemi siłami pracować nad tem, ażeby lud 
nasz oświecać, wyjaśniać mu kwestyę socyalną, 
zapoznawać go z nią w sposób jasny, zrozumiały
1 przystępny. To jest mojem zdaniem najlepsza 
droga, za pomocą której lud nabierze przekona­
n ia  o zasadach socjalistycznych. U nas pod tym 
względem bardzo mało zrobiono i bardzo mało 
się robi. Nie wystarcza już dzisiaj prawienie lu­
dowi, że socyaliści to wilki i szatani, od których 
uciekać trzeba. Lud nasz spokojny i pracowity 
stoi jeszcze silnie przy wierze swych ojców, ale

Biblioteka polska w Paryżu.
(Z  w r a ż e ń  w ie śn ia k a ) .

P a r y ż  d. 24. września.
Koresp. „Gaz. Naród."

Przybywszy przed paru laty do Francyi, 
z głębokiego zakątka dawnej Polski rozpocząłem 
wędrówkę w  „stolicy świata" od złożenia wizy­
ty bibliotece polskiej. Słysząc w kraju że posia­
damy nad Sekwaną publiczny księgozbiór, naw et 
zatwierdzony przez rząd francuski jako etablisse- 
tnent $  utilite publigue) uważałem, że się jemu ta o- 
znaka szacunku należy. Dom przy Quai cPOrleans, 
nr. 6, skromnej powierzchowności —  pięć okien 
od frontu — utrzym any s ta rann ie  ; czarna wazka 
tablica z napisem oznajmia przeznaczenie budyn­
ku, podsienie, sień bardzo duża jak  na Paryż, 
z sofą i dwoma fotelami rzeźbionemi, okryte 
czarnym jakimś sztywnym wyrobem, wygodne i 
•nocne, schody kamienne do pierwszego piętra, 
dalej drewniane, froterowane, czyste. Odźwierna 
uprzedza grzecznie, że księgozbiór mieści się na 
2. piętrze. Wchodzę, a raczej staram  się w ejść; 
stary zamek oporny a tu jak  na biedę, sforsowa­
ną i nieco zbolałą miałem prawą r ę k ę ; kręcę 
^ ięc  kluczem to w jedną  to w drugą stronę bez­
skutecznie ; szczęściem słyszę jak iś  ciężki k rok; 
ktoś spieszy na mój ratunek. Jakoż otwierają 
s>§ drzwi z uprzejmem powitaniem:

— A któż tam u licha...
K łan iam  się grzecznie unosząc kapelusza.
— A! przepraszam! Myślałem, że to ten 

urwis — nie pomnę już Wicek czy Wacek, któ- 
regom posłał, powraca.

—  Chciałbym zwiedzić naszą bibliotekę, 
czy w o ln o !

— Proszę.

Księgozbiór zajmuje całe piętro; dla publi­
czności (bardzo zresztą nielicznej) są dwa poko- 
iwi . z któryeh tylko jeden  ogrzewany w zimie. 
Książek dość, zwłaszcza jak n a  koszt i staranie 
bezdomnych i zrujnowanych. He tomów ? Ile 
d z ie ł?  Jakie ?... N ie  wiadomo profanom, bo ka­
talogu nie ma, a kartk i  (fiches) użyczają się do 
przejrzenia tylko ludziom ze stanowiskiem lub 
ty tu łem , albo przyjaźnią s>Jjunkta zaszczyconym. 
„Reszta" choćby potrzebowała najusilniej rozpa­
trzeć się w zbiorze, musi się tego wyrzec.

— Chciałbym poznajomić się lepiej z na- 
szemi dziejami ostatnich czasów, bo nam  na Ru­
si je s t  to bardzo trudno. 0 ° tu panowie po­
siadacie?

Pan  Y. w ym ienia  kilka dzieł.
— Znam je. Czy nie macie panowie nic 

więcej ?
—  O w szem , ale trudno mi spamiętać 

wszystko.
—  Naturalnie. Czy mogę prosić o pozwo­

lenie przejrzenia k a ta lo g u !
—  Nie mamy katalogu.
—  Niechże pan dobrodziej będzie łaskaw, 

dodaję po pauzie, dopomódz mi, bo, ze wstydem 
wyznać muszę, że nie bardzo wiem od czego 
zacząć. Hreczkosiej jestem , z bibułą mało mia­
łem do czynienia, a radbym przecie, kiedy się 
sposobność zdarza, dowiedzieć się lepiej o tem, 
co obowiązkiem Polaka je s t  znać dobrze.

P. adjunkt prowadzi mię od jedne j  szafy 
do drugiej. Trafiamy na historyków, na hera ldy­
ków, nu pamiętniki. W tem drzwi się otwierają 
z hałasem  i wpada ów Wicek czy Wacek, piskli­
wym dziecięcym głosem oznajmując spełnienie 
jakiegoś zlecenia.

By nie trudzić dłużej p. Y., wziąłem pier- 
J wszą lepszą książkę z brzegu i zacząłem czytać.

Pusto  było w bibliotece. Trzech czy czte­
rech staruszków czytało gazetkę, pokaszlując,

pochrząkując od czasu do czasu, bez ceremonii, 
niby u siebie w domu, głośną gawędką p rze ry ­
wając umysłową pracę, a politykując ogniście.

P rzeniosłem  się do drugiego pokoju. Było 
tu ciszej, bo nikt, tylko statki parowe, żeglujące 
po Sekwanie, przeraźliwym świstem dawały znać
0 sobie, a zgrzyt łańcucha przytrzymującego ł a ­
zienkę, jak bolące szyderstwo na ziemi wolnej, 
przypomiua nam  nasze wiekowe kajdany, to znów 
jak głos jakiś  z góry, budził, nakazywał, upomi­
nał,  zalecał czuwanie, pracę, wytrwałość... i tak 
wciąż, bezustannie , od świtu do nocy, od nocy 
do świtu, mówił, mówił, mówił... a te słowa nie­
mego żelaza padały  jak  krople roztopionego oło­
wiu w serce, mózg, duszę, budząc tysiące uczuć
1 myśli...

W niejaki czas po przybyciu do Paryża  
chciałem coś opracować z naszych dziejów, dla 
o trzym ania  stopnia. Miałem kilka tematów na 
m yśli, wybór zaś zależał od źródeł, jakie  mo­
głem znaleźć w bibliotece. Ponieważ ad junkt od­
mówił przejrzenia  katalogu ruchomego, to jes t  
k a r t ' ę  —. aczkolwiek wiedziałem, że drudzy prze­
zierali je, n ie pytając się o pozwolenie, (albo 
może mając je  udzielone raz na zawsze) przeno­
sząc szufladki z jednego pokoju do drugiego, po­
stanowiłem zwrócić się do szefa.

—  Czy mógłbym się widzieć z dyrektorem ?
—  Nie ma go w bibliotece.
— O której że godzinie przyjdzie?
— Może dziś wcale nie przyjdzie.
— Czy nie codzień byw a?
— Nie.
P a n  Y. m ia ł zwyczaj lakonicznego odpowia­

dania, t rzym ając się zapewne tej rady, że mowa 
nasza powinna być pełną prosto ty : tak — tak! 
nie — nie!

— W któreż dnie przyjmuje in teresan tów ?
— Nie ma dni naznaczonych.

— Jakże zrobić, gdy kto potrzebuje się z nim 
widzieć ?

—  Zaczekaj pan, może dziś przyjdzie, bo 
już od dwóoh dni nie był.

— A jak  nie przyjdzie?
— To może jutrm
—  W olałbym nie czekać tak długo.
—  Ha, nie ma innej rady, jak  pójść do 

niego.
—  Proszę o adres.
P a n  Y. daje — wychodzę.
—  Czy jes t  pan X — pytam odźwiernej.
— Nie wiem na pew no; nie zauważyłam 

czy wyszedł. Ale służący powie panu.
Idę  — dzwonię.
— Czy zastaję pana X.?
— Nie ma go.
—  Kiedyż powróci? Mam pilny interes.
— Nie wiem, ale jeś li  pan ma pilny in te­

res, to go można teraz zostać w domu gdzie zaj­
muje posadę... j a k ą ?  Nie pomnę i o to mniejsza.

Puszczam się więc na dalszą wędrówkę i 
szczęściom odpowiada służący na  p y t a n i e : czy 
je s t  ? twierdzącem tak.

Wyczekawszy dobrą godzinę w antykame- 
rze, ujrzałem przecie p. X. —  Przeprosił grze­
cznie. że mię zmusił do czekania ale nie mógł 
żadną m iarą  przerwać swego zajęcia. Wyłusz- 
czam swoją sprawę, i otrzymuję grzeczną ale 
stanowczą odmowę.

— Dla czego?... W szak inn i  korzystają z 
tych kartek.

— Nie mogę.
N a non possumus n ie ma rady — * no, 

trzeba wybrać inny tem at. — Idę do bibliotek 
Sainte-Genevieve, ale nauczony doświadczeniem 
pytam  o g lęd n ie :

— Kiedy można się widzieć z administratorem?
— Jak to  kiedy ? — odpowiada jeden  z sous 

bibliothecaires — ależ codzień.

— Jak  to codzień ?... —  pytam ja  z ko­
lei zdziwiony — to adm inis tra tor  bywa co dzień 
w bibliotece?

— Naturalnie.
— O którejże godzinie przyjmuje in te re ­

santów.
— Od 10 do 3 godziny jest  na  usługi, wy­

jąwszy podczas śniadania  to je s t  od 12 do 1 
lub do l 1/ t , i od 6 do 10 godziny wieczorem *).

Była właśnie jedenasta . W skazano mi u- 
przejmie drogę do gabinetu pana administratora, 
i na zapukanie w net odpowiedziano w e w n ą t r z :

—  E u t r e z !
I  w tejże chwili drzwi otwierając sta je  na 

progu nie wielki udekorowany człowiek i za­
prasza uprzejmie do wejścia.

Przedstawiam się, legitymuję się, to je s t  
wyłuszczam powtórnie cel moich odwidzin — 
kończę prośbą o katalogi. Pan  L. objaśnia  jakie 
s ą ; z których mogę korzystać tam, a które soms- 
bibliothecaire przy mnie na każde zażądanie 
przejrzy. Masz pan spis dzieł, których potrzebu­
j e s z ? — pyta, ofiarowując się w net pójść ze m ną 
i żądane zrobić poszukiwania.

— Część mam, ale bardzo niewielką, że 
pragnę się zapoznać z w ewnętrzną stroną wło kich 
dziejów, może mi pan  będzie łaskaw pozwolić 
do przejrzenia bibliografię historyczną włoską.

— Oddzielnej dotąd nie mamy — dopiero 
ją  przygotowuję.

Jakoż na dwóch stołach stały szufladki 
pełne kartek, obok piętrzyły się folianty i in  
guarto, prawdopodobnie katalogów — lecz pomny 
doświadczenia, nie śmiałem nawet marzyć o do­
staniu owych trudnych do osiągnięcia kartek, ja, 
przybysz — od obcokrajowca.

Milczeliśmy chwilę. <c- d-

*) Są to godziny, w których zakład otwarty 
dla publiczności.
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ogniem igrać nie można- Kwestya socyalna i 
ej rozwiązanie zajmuje dziś wszystkich i dlatego 

powinniśmy konieczuie pomyśleć nad tem, ażeby 
i nasz lud nie pozostał w tyle, ale żeby był zao­
patrzony w potrzebny m ateryał umysłowy, z któ­
rym choćby i udał się w głąb Niemiec za ro­
botą, ja k  to niestety u nas ciągle się zdarza, nie 
poszedł na lep socyalistów i umiał skutecznie 
odeprzeć pokusy agitatorów socyalistycznycb.

Sejmik relacyjny.
G r z y m a łó w  d. 25. września.

Przed kilku dniami odbył się tu sejmik rela- 
cyjny, na którym poseł do Rady państwa p. W łady­
sław C z a y k o w s k i  zdawał sprawę z czynności w 
Radzie państwa. Z przemówienia szan. posła podaje­
my kilka ustępów.

Po kilku uwagach, dotyczących programu, za­
kreślonego mową tronową, zaznaczył poseł, że jak 
z jednej strony program mowy tronowej nie został 
jeszcze spełniony, tak znowu z drugiej strony zdzia­
łano więcej, jak zapowiadał. Mowa tronowa niekładła 
bowiem nacisku na sprawę r e g u l a c y i  w a l u t y  
i nikomu po jej ogłoszeniu nie śniło się, by rzecz ta 
w tak krótkim czasie załatwioną została. Wpływ 
Węgier był tu czynnikiem decydującym. Co do sprawy 
waluty — podnosi mówca —  z naciskiem różnicę 
między teoryą, zasadą, a przeprowadzeniem tej zasa­
dy. Racyonalną jest zasada, że kruszce szlachetne 
spełniać mają funkcyę pieniędzy — racyonalną być 
może waluta złota przy utrzymaniu dostatecznej ilości 
srebra, ale tylko państwo ekonomicznie silne o potę­
żnym kredycie i niewyczerpanej sile podatkowej, mo­
że tę zasadę urzeezywistnió. Wprowadzenie złota nie 
jest bynajmniej lekarstwem na złe finanse, a dowo­
dem tego Włochy. Sytuacya finansowa w Austryi 
jest niezaprzeczenie lepsza, nasuwały się jednak i tu 
poważne wątpliwości i niebezpieczeństwa, na które 
reprezentacya kraju rolniczego oczów zamykać nie mo­
gła. Zachodziła przedewszystkiem obawa, że w obie­
gu nie będzie pozostawioną dostateczna ilość srebra. 
Przy zwiększonym popycie za złotem, pieniądz złoty 
jak to wykazał profesor Milewski musi podrożeć —  
to znaczy, że towar, a zwłaszcza produkt snrowy po­
tanieje. Przykład Niemiec po wprowadzeniu waluty 
jest wielce pouczającym, Uregulowanie waluty wyma­
ga wreszcie dłuższego czasu, a gdyby w tym czasie 
zanim złoto wejdzie do Austryi, zaostrzyły się sto­
sunki międzynarodowe, państwo byłoby narażone na 
wielkie straty.

Przechodząc do traktatów h a n d l o w y c h  za­
znaczył mówca, że zawarcie takowych uważa za re­
zultat dodatni. Korzyścią jest ustalenie taryf cłowych 
na czas dłuższy, oraz obniżenie ceł eksportowych 
zwłaszcza w zakresie produkcyi gospodarstw wło­
ściańskich. Oby tylko grożące rolnictwu ze strony 
Rumunii niebezpieczeństwo zostało zażegnane.

Następnie omawiał poseł czynności komisyj, do 
których należał. W komisyi administracyjnej podnie­
siono myśl poczynienia pewnych ulg gminie w poru- 
czonym zakresie działania. Bliższym urzeczywistnię- 
nia jest wniosek zmiany ustawy o swojszczyźnie 
wielce uciążliwej i niesprawiedliwej. Za jedną z naj­
ważniejszych uważa sprawozdawca komisyę przemy­
słową, niemal bowiem wszystkie przedłożenia, doty­
czące reformy społecznej wchodzą do tej komisyi, 
którą też słusznie nazwać by można komisyą refor­
my społecznej. W roku bieżącym wyszła z łona tej 
komisyi ustawa dotycząca przemysłu budowlanego. 
Ustawa ta wymaga dowodu uzdolnienia od rzemieśl­
ników w zakresie przemysłn budowlanego. W mie­
ście wielkiem, gdzie jest fachowych rzemieślników po- 
dostatkiem, ustawa taka mogła być obroną od niepo­
żądanej konkurencji —  lecz zastosowana na wsi by­
łaby najszkodliwszą: praktyczny i użyteczny murarz, 
cieśla, studniarz utraciliby ckleb, nie mogąc wykazać 
się ukończeniem szkół fachowych, a cóżby zyskała 
na tem ludność wiejska ? Oto utraciłaby, dobrego, 
doświadczonego rzemieślnika, nie mogąc zastąpić go 
lepszym. Koło polskie spowodowało uchwalenie wy­
jątków dla rzemieślników wiajskich. 8 kutkiem przy­
jęcia poprawki posła hr. Leona Pinińskiego, ustawa 
nie będzie dla ludności wiejskiej uciążliwą.

Punktem ciężkości w programie przyszłej sesyi 
parlamentarnej jest —  zdaniem mówcy — r e f o r ­
ma  p o d a t k o w a .  Podatek osobisto-docbodowy w 
teoryi najsłusniejszy, bo obciążający jedynie czysty 
rzeczywisty a nie fikcyjny dochód — pozostanie w 
praktyce zawsze jednym z najuciążliwszych podatków. 
Jak długo każdy opodatkowany na swoją niekorzyść 
niezszna szczerej prawdy, jak długo wszechwładne 
komisye podatkowe nie będą nieomylnemi i bezstron- 
nemi, tak długo o sprawiedliwym rozkładzie tego po­
datku marzyć nie można; a czy te postulaty nie zo­
staną zawsze w sferze ideałów — osądzić łatwo. Pe­
wnikiem jest tylko, że opodatkowany nękany będzie 
corocznie uciążliwą inkwizycyą. Zwolennicy projektu 
utrzymują, że niska stopa podatkowa będzie zachętą 
do zeznania prawdy. Obok tej zachęty jest także i 
batóg: komisye podatkowe będą wszechwładne, kary 
wielkie na tych, którzy w czasie przypisanym nie- 
Mpowiedzą lub niedokładnie odpowiedzą na pytania, 
casya będzie tylko czynnością wstępną, |o wysokości 
dochodu orzekać będą komisye złożone z członków, w 
części wybranych, w części mianowanych przez mini- 
s ra. Ustawa nie pozbyła się dawnego fiskalizmu: 
mianowicie rzeczoznawca zagrożony jest karami tylko 
w e y gdy działa na niekorzyść skarbu (§. 275) e- 

P°krzywdzenia strony, pomija ustawa 
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W końcu poseł dotknął jeszcze s y t u a c j i  
p o l i t y c z n e j .  Pomimo zawieszenia broni na tem 
poui —  rzeki on —  nie obeszło się bez pewnych 
zmian frontu i sukcesów politycznych stronnictwa le ­
wicy. Oceniamy należycie znaczenie cywilizacyjne i 
polityczne tego stronnictwa -  wszakże wiern? * 
szym zasadom, wyznawanym od początku ery C  
stytueyjnej, żadnemu stronnictwu nie podamy L i  io 
hegemonii. Jeżeli powiedziano, że polityk/ Wno 
uprawnienia narodowości i . . t  m ik  U  , v  
czyż powrót do dawnego stanu, do c e L / S / a i L i  
germamzowama nie zaostrzy walki? p ? * * . 1 
niebezpiecznym i zgubnym dla państwa^ 1110  ̂
tem ? Od chwili, k i , d / p 
szły fakty, które odrobić się nie dadza 
stanu, każde stonnictwo polityczne musi się lic 'z 
temi faktami — a ktoby niczego nie zapomnYał i 
niczego się nie nauczył, ten nie byłby zdolnym do 
rządzenia. Co do nas bronić będziemy zawsze a u t o ­
n o m i i  krajów koronnych.

Po kilku interpelacyach Jakóba Dawida, Ł u . 
kasza Karpiny i Kownackiego, jako też po odpowie­
dziach na nie p. Czaykowskiego i przemówieniach 
pp. Ymena, Pinińskiego i ks. "Walenty, — uchwa 
łono posłowi jednogłośnie wotum ufności.

W jOWG]
n a  I P o c l o l u .

Z nad Sereta d. 26. września.
(Korespandencya Gazety Narodowej.)

Środkowe Podole, komunikujące się z światem 
państwową koleją Stanisławów-Husiatyn miało do 
1. maja br. bardzo dogodne połączenie z koleją czer- 
uiowiecką, za pomocą której wszelkie przesyłki ze 
Lwowa na linię Stanisławów-Husiatyn dojść mogą, 
jeśli wyjdą w odpowiednim czasie ze Lwowa i jeśli 
nie czekają w Stanisławowie na pociąg kolei pań­
stwowej, nadchodzącej ze Stryja, Takie bezpośrednie 
połączenie pociągu czerniowieekiego, wychodzącego ze 
Lwowa po 10 godzinie wieczór, którym wysyła się 
zwykle najwięcej korespondenoyj i wszystkie gazety 
z linią Stanisławów-Husiatyn p o p s u ł  P o d o l o w i  
nowy rozkład jazdy, poczynający się z dniem 1 . ma­
ja  br., bo pociąg kolei państwowej na Podole połą­
czono w Stanisławowie z pociągiem czerniowieckim, 
wychodzącym ze Lwowa o 3 godzinie po południu, 
w którym to czasie jeszcze żadna gazeta nie wykoń­
czona w drukarni, na pociąg nadaną być nie może, 
a korespondencje z miasta zwykle też przed wieczorem 
bywają wysyłane. Popołudniowy więc pociąg czernio- 
wieeki nie jest w stanie dostarozyć Podolowi gazet 
lwowskich jako też najliczniejszych korespondeucyj 
z centralnego punktu. Dla wyjeżdżających na Podole, 
jest też ów popołudniowy pociąg ezerniowiecki bar­
dzo niedogodny, bo do 10 godziny wieczór wiele je­
szcze spraw we Lwowie załatwić można, a potrze­
bujący się ściśle liczyć z czasem, przybywszy do Lwo­
wa pociągiem przychodzącym o 2 godzinie w połu­
dnie do 10 wieczór ma sporo czasu do załatwienia 
swych potrzeb, nocą zaś wracając koleją na rano 
może nadążyć nad Sered, to jest w głąb Podola, 
zkąd już odjazd końmi bezpieczniej i łatwiej od­
być może.

Dziś, kto nie wyjeżdża pociągiem czerniowie­
ckim pospiesznym ze Lwowa także niedogodnym, bo 
zanadto rano wychodzącym tak, że na całej linii 
Stanisławów-Husiatyn przybywa do stacyi w nocy i 
w dalszej podróży końmi jest narażony na wiele nie­
dogodności i ui-bezpieczeństw, które osobliwie w zi­
mie na podolskich drogach są powszechne wskutek 
mnogich zasp i wybojów.

W poprzednim rozkładzie jazdy koleją (przed 1. 
maja b. r.) wszystkich tych niedogodności Podolacy 
nie mieli. Pociąg pospieszny ezerniowiecki wychodził 
ze Lwowa o 9 rano i wieczorem było się w samym 
środku Podola, drugi zaś pociąg, którym nocą prze­
bywało się linię czerniowieoką na rano przywoził 
podróżnych na linię podolską, a także gazety ł wszel­
kie przesyłki przybywały wcześnie rano na stacje 
kolejowe i mogły byd dostarczone tego samego dnia 
pocztą w najodleglejsze miejsoa Podola.

Z nowym rozkładem jazdy koleją od 1. maja, 
najliczniejsza wieczorna poczta podolska wychodzi jak 
dawniej ze Lwowa po 10 godzinie czerniowieckim 
pociągiem, około 4 godziny jest w Stanisławowie, tu 
przez maj i czerwiec czekała do 11 godziny na po­
spieszny pociąg ze Lwowa i dopiero w tym czasie 
nadchodzącym pociągiem z Stryja dążyła na Podole 
i nad Seret; n. p. do Czortkowa przybywał po 4 go­
dzinie po południu tak, że z urzędu pocztowego tylko 
z łaski tego samego dnia gazety otrzymywano, a już 
najbliższa stacya pocztowa na państwowym gościńcu: 
Jagielnica o 10 kilometrów od Czortkowa odległa, 
otrzymywała pocztę po 7 wieczór, więc po godzinie 
urzędowej i adresaci dopiero na drngi dzień rano 
mogli korzystać z swyoh przesyłek. To też w Jagiel- 
nioy w porównaniu do rozkładu jazdy koleją przed 
1. maja publiczność otrzymywała pocztę o 20 godzin 
p ó ź n i e j .  Po mnogich petyeyach do dyrekcyi kolei 
i poczty od 1. lipca br. przyczepiono pocztę w Sta­
nisławowie do pociągu ciężarowego, wychodzącego ze 
Stanisławowa po przyjśeiu nocnego pociągu czernio- i 
wieckiej kolei ze Lwowa, ale pociąg teu jako ciężą 
rowy wlecze się bardzo powoli i ma tak długie prze­
stanki, że dopiero po 2 po południu dostarcza pocztę 
do Czortkowa, nieco więc odleglejsze miejscowości n. 
p. o 20 kilometrów oddalona stacya pocztowa Tłuste 
otrzymuje już pocztę w kończącej się godzinie urzę­
dowej tak, że odbierający ze wsi dostają swe prze­
syłki dopiero na drugi dzień rano, zatem tu trwa 
zawsze kilkunastogodzinne opóźnienie, bo przesyłki 
leżą przez noc na stacjach pocztowych.

W  owem niezwykłem przyczepieniu poczty do 
ciężarowego pociągu z Stanisławowa do Husiatyna, 
jest najlepszy dowód, że i dyrekeya poczt przekouała 
się o wielkiej dla Podola niestosowności rozkładu 
jazdy koleją, wprowadzonego 1. maja br. i aby choć 
w części złe usunąć, czuła się spowodowaną narazić 
na większe koszta i urządzić trzecią pocztę na linii 
Stanisławów-Husiatyn, choć tu na dobę są tylko dwa 
pociągi osobowe. Okoliczność ta powinna przekonać 
dobitnie dyrekcję kolei państwowej o wielkich nie- 
korzyściaeh rozkładu jazdy koleją z dnia 1. maja br. 
dla linii podolskiej i nakłonić do w p r o w a d z e n i a  
na  n o w o  w ż y c i a  p o d o b n e g o  do  d a w n e g o  
r o z k ł a d u  j a z d y ,  najdogodniejszego dla wszystkich 
mieszkańców, mających styczność z koleją Stanisła­
wowsko-Husiatyńską.

Niekorzystną dla Podola zmianę na kolei Sta­
nisławów-Husiatyn z dniem 1. maja br. miano wpro­
wadzić ze względu na sezon kąpielowy, gdy zaś już 
ten się skończył, tem bardziej powinnaby się dyrekeya 
kolei państwowej skłonić do wyżwyrażoaego życzenia 
przywrócenia dawniejszego rozkładu jazdy.

Wiem, że dyrekeye kolei i poczt w tej sprawie 
otrzymały z Podola wiele petycyj i zażaleń, a że do­
tąd radykalna zmiana nie nastąpiła i istnieje ciągle 
niekorzystne połączenie pociągów bns.iatyńskieb z po­
ciągami czerniowieckiemi w Stanisławowie, więc je­
śli dyrekeya kolei nieehce zupełnie wrócić do poprze­
dniego rozkładu jazdy koleją na linii podolskiej, to 
niech raczy przynajmniej tak urządzić, aby pociąg 
ezerniowiecki wychodzący ze Lwowa wieczór o 10 
g. 56 m. (lwowski zegar) krzyżował się rano podo­
bno o 8 godzinie z pociągiem ze Stryja ku Husiaty- 
nowi dążącym. Po wykonaniu tej dla Podola bardzo 
pożądanej zmiany, podróżni na Podole przybywać bę­
dą w stosowniejszej porze, bo w dzień, a najważniej­
sze, poczta dostawać się już będzie wcześnie rano na 
stacye kolejowe i tego samego dnia dotrze do wszy­
stkich zakątków Podola. A .  8.

K RO N IK A .
Lwów dn ia  27. września 1892 r.

Z a p isk i  osobiste. Obywatelstwo austryackie 
otrzymał Andrzej Józef Michelini, rodem z Lucca 
we Włoszech.
, . Roroeri, dyrektor publicznych składów

u r lo p /Y  objął u S L u T ' 00** * kilkoty«°dlliowe80

n o w a n ^ ^ t a / n a d z w y L j n m 12^  / raleatowicz mia'
ryi na uniwersytecie krakow/kim^ weteiJ na-

ejela szkoły ćwiczeń ? s e m T n a r j r L r z y S k T e i o *  w 
Rzeszowie, Tadeusza Dąbrowskiego, rzeczywistym na­

uczycielem szkoły ćwiczeń w seminaryum nauczyciel- 
skiem męskiem w Krakowie.

Slub. W Krakowie duia 8 . października za­
wartym zostanie związek małżeński pomiędzy panną 
Zofią Hatschierówną, córką p. Hatschiera i Stefanii 
ze Stamirowskich, właścicieli dóbr Rzędowie, a p. 
Franciszkiem Kamieńskim, administratorem dóbr hr. 
Alfreda Potockiego.

P osied zen ie  Rady m iejskiej odbędzie się
jutro w środę dnia 28. b. m. o godz. 6 wieczorem.
Na porządku dziennym: Wybór I. delegata Rady 
miejskiej, a dalej sprawy policyjno budowlane, spra­
wa dodatku dla nauczyoieli, subweneya Czytelui aka­
demickiej, subweneya teatru, pomniejsze sprawy szkol­
ne i budowlane. Na posiedzeniu zaś tajnem, które 
następnie się odbędzie rozpatrywane będą sprawy 
personalne i stypendyalne.

Sprawy kolejow e. Dyrekeya ruchu kolei
państwowych ogłasza, że na czas trwania zarządzeń 
sanitarnych na stacjach granicznych, zostaje wstrzy­
many kurs wszelkich wprost judących wozów oso­
bowych i sypialnych via Buchs, Saicburg, Simbach, 
Pasowa i E g e r ; kurs tedy tych wozów ograniczony 
został między granicami państwa i podróżni muszą 
przesiadać się w wymienionych stacyach granicznych.

Sprawy aptekarzy. Sekretarz gremium apte­
karzy Galieyi wschodniej p. Sklepiński, prosi nas o 
umieszczenie sprostowania, że podana przez nas wia­
domość, jakoby gremium aptekarzy powzięło uchwa­
łę żądać od ministerstwa podwyższenia taksy na
kwas karbolowy, miętę, rumianek itp. artykuły — 
jest nieprawdziwą, gdyż nietylko, że nie powzięto po­
danej powyżej uchwały, ale podobnego wniosku ża­
den z kuluguir nie postawił.

N a  S t r i te lu ie y  m ie j s k ie j  odbędzie się we 
czwartek duia 29 b. m. doroczne strzelanie „o sól 
i gęś“. Dalszy ciąg strzelania i zakończenie nastąpi 
w niedzielę dnia 2 października.

„Macierz Polska." Wczoraj odbyło się w 
gmachu sejmowym pod przewodnictwem ks. marszał­
ka Sanguszki walne zgromadzenie „Macierzy Polskiej*. 
Zgromadzenie udzieliło Radzie wykonawczej absolu- 
toryum z rachunków za lata 1890 i 1891. Nastę­
pnie zastanawiano się nad ulepszeniem i rozwojem 
czasopism N iedziela  i G ospodarz w iejski, oraz nad 
rozszerzeniem kolportaży wydawnictw „Macierzy* na 
odpustach, jarmarkach i większych targach, Ponie­
waż z kilku stron czyniono zarzuty „Macierzy*, te 
za mało wydaje książeczek, podniesiono na zgroma­
dzeniu, że wydając książeczki o większej objętości 
druku, jak np, „Konstytucya 3. Maja“, „Pan Tade­
usz* i t. p. nie można wydawać ich wiele i często. 
Najlepiej zresztą można ocenić wartości i racyonalny 
sposób prowadzenia wydawnictwa, jeśli się zważy, że 
książeczka „Pan Tadeusz* rezeszła się w 45.000 
egzemplarzy. Obecnie „Macierz" liczy 140 delegatów,
zajmujących się czynnie rozprzestrzenianiem wśród
ludu książeczek tego pożytecznego wydawnictwa. — 
W styczniu r. 1893 zbierze się znowu „Macierz Pol­
ska* dla ułożenia programu prac na rok następny.

M orderstwo Z m iło śc i. Rozprawę przeciw 
Hnatowi Werchoła ukończono wczoraj o godzinie 8 
wieczorem. Zwierzchnik ławy przysięgłych p. W ła ­
dysław Czerwieński ogłosił następujący werdykt:

I Na 1. pytanie w kierunku morderstwa odpowiedzieli 
i  sędziowie 7 gł. tak, 5 nie, na 2. pytsnie w kierun- 
I ku kradzieży 9 gł. tak, na 3. pytanie w kierunku 
i noszenia broni bez zezwolenia 12 gł. tak, na 4. py- ; 
i tanie w kierunku zabójstwa 12 gł. tak. Wyrok za- j 
' padł po g. 8 ‘30. Werchoła zasądzony został na 7 
i lat ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem co 14 dni 

i ciemnicą na 24 godstn w rocznicę zabójstwa. Dzie­
ciom Sucharoba przyznano po 150 zł., które mają 
być złożone do depozytu, a Kaeńce dwadzieścia kil- 

, ka złotych.
Z Izb y  sądowej. Trybunał sędziów przysię­

głych rozpatruje " dziś sprawę Władysława Szumań­
skiego, Mieczysława Jamińskiego, Bronisława Pie­
trzykowskiego i Edwarda Yaladiera, notowanych zło- i 
dziei oskarżonych o siedmnaście faktów zbrodni kra­
dzieży — tudzież Jana  i Rozalię Bachanków, oska­
rżonych o przechowywanie, nabywanie i sprzedawa­
nie rzeczy przez powyższych rzezimieszków skradzio- j 
nych. Rosprawie przewodniczy radca Zubrzycki —  
oskarża zast. prok. p. Przyłuski. bronią pp. nadrad- 
ca Willersdorff, dr. Weiss, dr. Stec.-.bowski, dr. 
Kwiatkowski i sekretarz Drusiczek. Rozprawa po- j 
trwa 5 do 6 dni. i

Cholera. Wczorajszy biuletyn krakowski o- 
piewa. Od piątku rano do dziś nie zaszedł żaden no­
wy wypadek cholery. Dotychczas zachorowało w Kra- | 
kowie na cholerę 12 osób: mieszkańców Krakowa 
10, z Podgórza 2. Dwa wypadki były śmiertelne;! 
ostatni w poniedziałek 19. września. Wyzdrowiało 4. 1 
Pozostało w szpitala św. Łazarza 2, w szpitalu cho­
lerycznym Bonifratrów 4, razem 6 w okresie uzdro­
wienia. Z uwagi na przebieg wypadków komisya sa­
nitarna uważa cholerę w Krakowie za sporadyczną, 
a nie epidemiczną. Wobec tego więc, jakkolwiek nie 
powinniśmy porzucać wszelkich środków ostrożności, 
uważać możemy niebezpieczeństwo cholery na razie 
za nieistniejące. W całym kraju zresztą nie zdarzył 
się żaden wypadek cholery, a i we Lwowie stacya 
ratunkowa nie skonstatowała żadnego wypadku, a 
wczoraj nawet nie była wzywaną do jakiegoś gro­
źniejszego zasłabnięcia. Z zagranicy przyszły równic 
uspokajające telegramy. Z Hamburga telegrafują. 
Cholera stale się zmniejsza. Od dnia wczorajszego 
zostały wszystkie lokale publiczne i miejsca zabawy 
ua nowo otwarte. Raport wczorajszy donosi o 126 za­
padnięciach, a 47 wypadkach śmierci, odliczyć z te­
go jednak należy 56 zapadnięć i 16 wypadków śmier­
ci jeszcze na dzień onegdajszy. W Paryżu było wczo­
raj 19 zapadnięć, a 12 wypadków śmierci na cholerę.

W ś wiecie lekarskim wielką senzacyę budzi o- 
pinia prof. Kocha o epidemii w Hamburgu. Oświad­
czył on, że epidemia prawdopodobnie słabnąć będzie, 
wszelako ani marzyć o tem nie ndeży, aby znjełnie 
wygasła. Być może, że w miarę obniżania się tem­
peratury, w miesiącaoh styczniu i lutym nastąpi 
przerwa, lecz na wiosnę, skoro tylko nastaną dni 
cieplejsze, zaraza znowu tem silniej szerzyć się za­
cznie. Chłodna temperatura, jako taka nie usuwa za­
razy. Desinfekcya miejsc, dotkniętych epidemią, nader 
trudnem jest zadaniem, w Hamburgu zwłaszcza na­
leży się lękać epidemii, trwającej przez lat kilka, je­
żeli miasto nie postara się 0 zdrowszą wodę.

Osobista o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  za eb o lerę!
Z Jarosławia piszą nam : Strach przed cholerą po­
budził nasze ospałe zazwyczaj społeczeństwo do ener­
gicznych przygotowań na przyjęcie tego niepożądane­
go gościa. Wszędzie usuwają nieczystości, a biedacy 
z polecenia władz ostatni nieraz grosz poświęcają na 
robienie porządków. Godna to zaiste energia, gdyby 
atoli obejmowała i  budynki publiczne. Tymczasem 
cóż się dzieje? Gimnazjum w Jarosławiu, liczące do 
400 uczniów, mieści się wprawdzie w wspaniałym 
gmachu, kosztem gminy wzniesionym, mimo tego 
stać się może rozsadnikiem zarazy. Wychodki urzą­
dzono w środku gmachu i do tego wadliwie i po­
wszechnie znaną tu jest rzeczą, że na korytarzach, a 
wskutek tego i w klasach panują w razie niepomyśl­
nego zwłaszcza wiatru lob znaczniejszego ciśnienia 
powietrza zabijające fetory. Budynek należy jeszcze 
do miasta, które napróżno stara się od paru lat od-

; dać takowy w admiuistracyę rządu. Sprawa rozbija ; 
się właśnie o te fatalne wychodki. Liczne komisye, 
od lat kilku wysyłaue, skoustatowały teu srnutuy 
stan. Miasto zrobiło przed paru laty to, co komisya, 
z ramienia rządu wysłana zaiządziła. Poprawki 
uznała komisya za dostateczne — ty ncztsem w za­
kładzie jak woniało, tak won:ąje. Całe grono nauczy­
cielskie dopraszało się urzędownie przed rokiem o 
usunięcie złego. Dotychczas uie otrzymało odpowie­
dzi, a zapowiadana komisya nie przybyła. Obecnie 
przed paru miesiącami, gmiua znużona tą sprawą, 
ponosząc tyle ofiar, uawet po uznaniu przez rząd 
owych poprawek za dostateczne, ofiarowała rządowi 
2.000 zł. ua teu specyaluie cel, dodając jeszcze 500 
zł. rocznie na administracyę, byle tylko rząd objął 
raz budynek w administracyę. Mimo tego akta gdzieś 
zalegają. Przed 3 miesiącami rozeszła się pogłoska, 
że rząd wyznaczył na ten cel 600 zł. Próżna radość. 
Obecnie zbliża się do nas z 2 stron zaraza i każdy 
głębiej myślący drzy na myśl, co się stanie w tak 
licznym zakładzie, gdy straszny gość zawita W osta­
tniej chwili wyszło rozporządzenie władzy, grożące 
„gronu nauczycielskiemu i dyrekcyi zakładu osobi­
stą odpowiedzialnością* za zaniedbanie porządku. 
Wobec wadliwości konstrukcyi cóż pomogą paliatywa 
karbolów i proszków, skoro zabijające fetory pędzą 
na korytarze z niczem niepowstrzymaną siłą? Grono 
i dyrekeya ezyni co może, ale przebudować wychod­
ków nie potrafi, a czy nieboszczyki, padające ofiara 
wieloletniego zaniedbania do osobistej odpowiedzial­
ności się stawić potrafią — to iune pytaaie. Sądzić 
by raczej należało, że najprostszą rzeczą, mając wła­
dzę i 2.000 zł. usunąć złe radykaluie — t. j. zam­
knąć dotychczasowe miejsca ustępowe i przerobić je 
lub zbudować iuue w tyle gmachu, na co jest miej­
sca z jakie pół morga. Osobista odpowiedzialność 
nie doprowadzi do niczego. Komisya niech się tylko 
wybrać raczy w warunkach pod względem atmosLry 
mniej pomyślnych, a wtedy pozua rozmiar niebezpie­
czeństwa. Czas najwyższy, bo cholera niecierpliwa, 
a jeżeli przez wiele lat w interesie zdrowia młodzie­
ży i normalnego rozwoju zakładu tego nie uczyniono, 
to obecna groza położenia powinna kres położyć te­
mu anormalnemu stanowi rzeczy.

Tajem nicza zbrodnia. W lasku Podboro- 
dne pod Manasterzyskami znaleziono przed kilka dnia­
mi zwłoki włościauki Maryi Zajączkowskiej Oglę­
dziny lekarskie stwierdziły, że denatka zmarła wsku­
tek pobicia, miała bewiem 11 żebr złamanych i mnó­
stwo znaków od uderzeń. Nadto miała lekką ranę od 
strzału. Na drugi dzień zgłosił się do sądu rolnik 
Józef Soszka i zeznał, że on zamordował Zajączkow­
ską, Powodem zabójstwa, wedle jego opowiadania, 
była miłość. Od lat 5 już utrzymywali oboje stosu­
nek miłosny, który jednak w ostatnich czasach zo­
stał zdradzony przed światem. Postanowili więc obo­
je zabić się, a mianowicie on miał kochankę swoją 
zastrzelić, a późniaj cd-brać sobie życie, rzucając 
się pod koła pociągu. Rzeczywiście też zastrzelił Za­
jączkowską w owym lasku, lecz później zabrakło mu 
odwagi do odebrania sobie życia. Zgłasza się więc 
sam do sądu. Romantyczne opowiadanie Soszki sprze­
ciwia się jednak orzeczeniu lekarskiemu, które stwier­
dziło, że Zajączkowska umarła wskutek pobicia. Za­
gadkę tę rozwiąże dopiero śledztwo sądowe.

W G r a b n w n ic y  pod Sanokiem urządził dnia 
24. b. m. w sali tamtejszego instytutu sportowego p. 
Adolf Dulęba, artysta teatrów prowincyonalnych, wie­
czorek humorystyczny, który pod każdym względem 
wypadł świetnie.

Z Sorocfea. Na dniu 18 t. m. odbyło się w 
Mytnicy - Soroekiej poświęcenie szkoły. Mytnica, ma­
lutki przysiółek, będąc oddaloną o 3 kilometry od 
Sorocka, n e mogła dotąd korzystać z dobrodziejstwa 
szkoły; a że od dawna panuje tam gorąca chęć n au ­
ki, więc tylko zamożniejsi gospodarze utrzymywali 
dla swych dzieci prywatnego nauczyciela. Dopiero 
Michał hr. Baworowski przyszedł w pomoc pragną­
cym oświaty Mytniezanom Darował kawał gruntu, 
wybudował własnym kosztem szkołę, zaopatrzył ją 
w piękne sprzęty i tak wyposażoną oddał do użytku 
gminie. Aktu poświęcenia dokonał ks kanonik Łu- 
żnicki, w obecności hrabstwa Baworowskioh i wszy- 
stkich mieszkańców wioski.

S a m o b ó js tw o .  w  Tarnowie odebrał sobie 
życie duia 19 b. m. wystrzałem z rewolweru szewc 
Tomasz Ołmhauser, liczący lat 26.

Pożary. W Oleszycach w powiecie lubaczow 
skim wybuchł dnia 24. bm. pożar w domu garbarza 
Konrada Ftthr. skąd przeniósł się na trzy sąsiednie 
domy. Pomimo jednak, źe -tud i . i stajnie zaledwie 
o kilka metrów oddalone r y ł y  od p a l ą c y c h  się do­
mów, zdołano takowe, dzięki pomocy lubaczowskiej 
straży pożarnej, zorganizowanej przez ks. Władysła­
wa Sapiehę, uratować i spaliły się tylko 4 domy
jjj

W Baranowio tegoż duia wybuchł ogień w ryn­
ku i zniszczył 12 domów. Ogień zlokalizowała tam­
tejsza straż og n io w a  przy pomocy żaudarmeryi.

D u i a  22 . bm . pow sta ł gw ałtow ny ogień w H o- 
rodence w domu Sorycza. Straż pożarna zlokalizowa­
ła jednak szybko pożar. Straty uieznaczne.

S a m o b ó js tw o  z b r o d n ia r z a .  Z Preszburga
te leg rafu ją :. W
w Preszburgu

Dział ekonomiczny.
} u ra z a  p y s k o w a  1 r a c ic o w a .  Namiestni­

ctwo galicyjskie postanowiło z powodu szerzenia się 
zarazy pyskowej i racicowej:

I. w powiatach brzeżańskim, bobreckim, pod- 
hajeoki :u i złoczcwskim uznać takowe za zapowie­
trzone i zabroniła wyprowadzać z nich i wprowadzać 
bydło rogate, owce, kozy i świnie, odbywać w nich 
targi na zwierzęta racicowe, w końcu ładować i wy­
ładowywać ua stacyach kolejowych tyeb powiatów 
zwierzęta racicowe, z wyjątkiem dla celów aprowiza- 
cyi za zezwoleniem odnośnego starostwa,   i

II .  w południowo zachodniej części powiatu 
stryjskiego uznać wszystkie gminy w obrębie skol- 
skiegu sądu powiatowego za zapowietrzone i zabronić 
ładowania i wyładowania zwierząt racicowych na sta­
cyach kolejowych w Skulem i Ławocznem,

Cl 5 ?

S E J M .
Lwów dnia 27. września. 

Dzisiejsze posiedzenie było pełne ożywie­
nia. Wniosek Ludwika hr. Wodzickiego w spra­
wie toczącego się procesu o defraudacye buko­
wińskie, zainteresował wszystkich — nie mniej 
ważną była interpelacya posła Jędrzejowicza, co 
d i  utrudiih ii czynionych przez rząd węgierski 
w kierunku transportowym naszych produktów 
rolniczych i przemysłowych — a dalej dyskusya 
ogólna w sprawie konwersyi. Mowy wygłaszane 
za i przeciw konwersyi, słuchane były z nadzwy- 
cznjuą uwagą, a wywodów b. ministra Dunajew­
skiego słuchano w takiem skupieniu i ciszy, j a ­
kie przy najważniejszych tylko ennncyacyaeh 
mają miejsce w parlamentach.

Siódme posiedzenie tegorocznego sejmu roz­
poczęło się o godz. 10. min . 20 odczytaniem 
nowo weszłych petycyj, których liczba dosięga 
279. Na wniosek p. Lenartowicza uchwaliła Izba  
Pftycyę gm. Dąmbki o zapomogę dla pogorzel­
ców przekazać komisyi budżetowej z wezwaniem, 
by na  najbliższem posiedzeniu przedłożyła sp ra­
wozdanie.

P. A d  t o n i e w i c  z  in terpeluje  Wydział 
kraj. o cerkiew w Haliczu, na  którą uchwalono 
4.500 zł.; rozpoczęła się robota, obdarto j-dna  
ścianę i dalej nic się nie robi.

Z porządku dziennego, sprawozdanie z czyn­
ności w zakresie przemysłu krajowego odesłano 
do komisyi przemysłowej.

Dalej zezwolono gminie Jordanowce w pow. 
myśieuickim na pokrycie potrzeb gm innych od 
dnia wejścia w życie ustawy do końca r. 1895 
na pobór opłaty gminnej od I  hekto litra  piwa 
70 ct., od hektolitra  spirytusu 11 zł., od hekto­
litra  wódki 5 zł., od hektolitra  miodu 4 zł., od 
hektolitra słodzonych napojów spirytusowych i 
od araku 4 zł.

Z kolei udzielono na lat 5 koncesyi do po­
bierania opłat mytniczych: gminie w Sielcu od 
mostu na rzece Racie, obszarowi dworskiemu 
wspólnie z gm iną w Świtarzowie od mostu na 
rzece Switarzówce, gminie w Dobrowlanach od 
przewozu przez rzekę Łomnicę, obszarowi dwor­
skiemu w Zazulińcach od przewozu przez rzekę 
Dniestr, Radzie pow. w Sanoku na drodze pow. 
Rymanów-Haczów, Radzie pow. w Rudkach na 
drodze pow. komarniańsko-gródeckiej, Radzie
pow . w K o lb u szo w e j na d ro d z e  pow . kolbuszow- 
sko-majdańskiej, Radzie pow. w Nisku od mostu 
pow. na rzece Tanwi pod Ulanowem, a wydzia­
łowi pow. w Nisku do pobierania opłat m ytn i­
czych na u trzymacie drogi gminnej z Jeżowego 
na Rudnik do Krzeszowa.

W dalszym ciągu p. Adam J ę d r z e j o ­
w i  c z przedłożył imieniem komisyi adm inis tra­
cyjnej wnioski co do kwestyi, poruszonej wnio­
skiem p. dr. Wlod. Kozłowskiego. Uchwalono 
zgodnie z wnioskami komisyi; Sejm wzywa rząd, 
ażeby obecne zarządzenia weterynar9ko-polieyjne, 
ustanowione dla ochrony przed zawleczeniem za­
razy bydlęce! w Rumunii i Rosyi, bezwarunkowo 
w mocy obowiązującej utrzym ał i sejm poleca 
Wydziałowi kraj., aby zwracał baczną uwagę na 
powyższą sprawę i w razie potrzeby użył swej 
m terweneyi u rządu.

„W tem miejscu przerwał książę marszałek 
dalsze zełutwianie porządku dziennego z powodu 
wniesionego naglącego wniosku Ludw iaa hr. 
W o d z i c k i e g o  w sprawie postępow ania  
w procesie o defraudacye bukowińskie.
W n io s e k  te n  o p ie w a :

„W procesie o defraudacye cło we na Buko­
winie, toczącym się obecnie przez sądem przy­
sięgłych we Wiedniu, miał przewodniczący wy­
powiedzieć słowa, że żandarm erya jest korpora- 
cyą, która n a w e t  w G a l i c y i  i n a  B a k o w i -  
n i e jes t  nieskaziteluą i godną zaufania Jakkol­
wiek trudno przypuścić, ażeby wysoki urzędnik, 

ezoraj do sklepu jubilera Wittinana j do tego w wykonaniu sądowej czynności mógł
wszedł pewien c z ł o w i e k ,  w  którym tak dalece zapomnieć o powadze i obowiązku

Wittman poznał natychmiast znanego mu z przed bezstronności swego stanowiska, iżby posunął się
do pośredniej wprawdzie, ale n iem nie j  wyraźnej

dzono, pochodzących z kradzieży. Wittman kazał tego 
człowieka aresztować, zanim jednakże to się stało, 
przybysz wyciągnął z kiesze i brzytwę, jednym gwał 
townym ruchem podciął sobie gardło i runął martwy 
na ziemię. Wszystko to stało się t3k nagle, że nie 
było możności przeszkodzić samobójcy. Polioya domy­
śla się w denacie sprawcy ostatniego rozbójniczego 
morderstwa, popełnionogo we Wiedniu na zegarmi­
strzu Lammelu.

Z bruku. W biurze Wydziału krajowego 
skradł wezoraj z biurka p. S. K. nieznauy sprawca 
rozmaite losy wart. 1 300 zł.

Podczas snu skradziono J. Maćkowi, zamie­
szkałemu przy ul. Czarneckiego I. 1, z kieszeni sur­
duta kwotę 100 zł.

Na szkodę Arona Wlilfelda skradziono z hotelu 
Leiby Dickera pugilares z kwotą 100 zł.

Z m n r l i .  Leon Staehiewicz zmarł we Lwowie 
dnia 26 b, m. przeżywszy lat 80.

Stiiń  jjowNitrisa. Cała doba była pogodna.
Barometr idzie w górę.
Sfcłc ij&rometrs zresu 'jwauy <io poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie ir południc 768 iam,
Pragnoził na iobę duia 28. września r. b. (od 

północy do półuooy). WhU będzie oo dc kierunku 
południowo zachodni, co d» niły słaby (1—2), średnia 
temperatura doby pozostanie około —j— 16 ’0 . , niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność 
powietrza około 75u/„. Opalu nie będzie, pogoda.

J a t r o  dnia 28. września: św. Wacława,
— św. Josafata,

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze 
letnim : Dziś we wtorek „Opowieści Hoffmana* o-
pera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach Offen­
bach a. — Jutro we środę „Dom waryatów* kroto- 
chwila w 3 aktach Laufs’a.

zniewagi dwóch krajów koronnych, z którypjj jeś  
den z toczącym się procesem nic gje ma wspól­
nego, i wszystkich w  tych krajach władz urzę­
dowych, w sz e l e k o  ta przez dzienniki wiedeńskie 
podaua wiadomość, wywołała w sejmie i kraju 
powszechne i nader przykre zaniepokojenie. Jo- 
żeliby zatem rzeczone doniesienie miało być 
praw dziw e: Sejm z oburzeniem odpiera u b liża ­
jące i potwarcze zarzuty, wzywa zaś ck. rząd, 
ażeby przedsięwziął dochodzenie i podobne po­
stąpienie równie skarcił jak należy*.

Ro krótkiem umotywowaniu nagłości tego 
wniosku przez br, Wodzickiego —  izba uchwa-
liła j e d n o g ł o ś n i e  n a g ł o ś ć  i
e s n e  p f z y s t ą p i e  b i -  n a d  n i Y d ,  d f .  
s k u s y .  7

P. Lud. W od z i c k  i zabrał następnie głos 
celem uzasadnienia swojego wniosku. Mowa je ­
go wedle stenograficznych zapisków opiewa:

„Powodem, dla którego wniosek ten posta­
wiłem, był ustęp, jaki wyczytałem w sobotnim 
numerze dzienników wiedeńskich w sprawozda­
niu o procesie defraudacyjny.m, toczącymi się o- 
becnie we Wiedniu przed sądem przysięgłych. 
(P. O k u n i e w s k i :  Prosimy odczytać). W  spra­
wozdaniu tam je s t  następujący us tęp :  „Die Gen- 
darmeria ist eine Korperschaft, welche s e I b s t 
in Galizien und der Bukowina makellos und 
vertrauenswiirdig dasteht. In  Folgę dessen ha- 
ben Sie sich an die Gendarmerie gewendet, 
withrend Sie die Finanzwache in Suczawa n icht 
ge trau t  hab en “. Słowo to „ s e l b s t *  byłoby isto­
tną krajowi naszemu i wszystkim stanom  urzę­
dniczym w naszym kraju wyrządzoną obelgą. 
(Brawo). Nie wierzę, ażeby p. przewodniczący 
publicznie w wykonaniu czynności urzędowej 
mógł był tych słów użyć i mam przekonanie, że 
dowiemy się o sprostowaniu tych s łó w ; ponie­
waż jednak sejm się kończy i to sprostowanie 
na czas do wiadomości sejmu nie dojdzie, a w
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przypadku, gdyby istotnie te słowa wypowiedzia­
ne były, bez odparcia pozostać nie m ogą , uwa­
żam tedy za konieczne postawienie wniosku n a ­
glącego, który tu został odczytany.

„Przypomną sobie panowie, że nie tak da­
wno temu, bo parę lat toc/ył się równie wielki 
proces o defraudacye cłowe w W iedn iu ; zdaje 
mi się jednak, że nikomu wtedy nie przyszło na 
myśl, ażeby z powodu tego procesu rzucać jakąś 
potwarz, lub napadać na stan urzędniczy niem ie­
cki. Jak im  prawem i z jakich powodów nastąpić 
to mogło w procesie toczącym się obecnie — a 
nietylko dotknięty jes t  kraj, którego proces ten 
bezpośrednio się tyczy, ale i kraj sąsiedni, który 
z tym procesem nie ma żadnego wspólnictwa — 
jes t  dla mnie rzeczą niepojętą?! Byłoby to jakby 
złowrogiem przypomnieniem owych czasów, gdzie 
przeciw Polakom dlatego, że byli wvjęci z pod 
prawa, wszystko było dozwolone. (G łosy : B ar­
dzo słusznie! Brawo.) Te czasy minęły i da Bóg 
minęły bezpowrotnie. Byłoby to jakimś niewy- 
tłumaczonem przypomnieniem owych czasów, a 
sądzę, że sejm tego znieść bezkarnie nie może. 
(Braw a i oklaski).

„ Jak  już powiedziałem, inam wielką nadzie­
ję, iż okaże się, że słowa te przytoczone były 
fałszywie. Że dzienniki stronnicze w nam ię tno­
ści stronniczej, na takie sądy, niezem nie n- 
sprawiedliwione i na niezem nie oparte pozwolić 
sobie mogły, do tego jesteśmy przyzwyczajeni i 
temu dziwić się nie należy, ale żeby sędzia w w y­

konywaniu urzędowej czynności mógł podobny 
wyrok korony ferować, jestto  wprost nadużyciem 
władzy sądowej. (Brawa). Nie wątpię też, że je ­
żeliby się okazało, iż słowa te rzeczywiście wy­
powiedziane były, p, m inister sprawiedliwości 
znajdzie środki i drogi właściwe, ażeby dla kraju 
uzyskać zadośćuczynienie i nie dopuści, by w 
przyszłości podobna samowola i niezem nie uza- 
sa d n :one napaście powtórzyć się mogły. U p ra ­
szam panów o przyjęcie mego wniosku." (Huczne 
brawa).

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie.
Dalej odczytano interpelacyę do rządu p. Wł. 

K o z i e b r o d z k i e g o  i R a c z y ń s k i e g o ,  że 
d da 26. sierpnia właściciel J  iworzyny ks. Ho- 
hea lohe  polował na  kozice na g r a n i c z n y m  
g r u n c i e  s p o r n y m  między W ęgrami a Gali- 
cyą koło Morskiego Oka i co rząd uczynić za­
mierza celem ukarania popełnionego przekrocze­
nia i by podobne przekroczenia w przyszłości 
się nie powtarzały.

N astępnie  z porządku dziennego p. Chrza­
nowski przedłożył sprawozdanie komisyi budże­
towej o preliminarzach wydatków i dochodów 
funduszu iudemnizacyjnego na r. 1893. Uchwa­
lono: a ) w s « h o d n i o - g a l i c .  funduszu^ wy­
datki 3,671.700, dochody 1,289.195, b) z a c h o -  
d n i o - g a l i e y j s k .  wydatki 2,076.763, dochody 
1,245.865, c) k r a k o  w s k i  e g o  funduszu wydatki 
183.562, dochody 25.290. Na pokrycie wydatków 
funduszu indemnizacyjnego Galicyi wschodniej i 
zachodniej ustanawia sejm dodatek do podatków 
bezpośrednich po 29 ct. w krakowskiem po 16 ct.

Przed przejściem do rozprawy konwersyjnej 
odczytano interpelacyę do rządu pp. Adama J ę 
d r z e j o w i c z a  i tow. w sprawie nieuzasadnio­
nych u trudnień transportowych produktów prze­
mysłowych i rolniczych, czynionych przez rząd 
węgierski z powodu rzekomego wybuchu cholery 
w Galicyi.

W dalszej rozprawie budżetowej uchwalono 
na  wniosek jener. sprawozdawcy pos. Stan. B a- 
d e n i e g o  na pokrycie wydatków funduszu kra­
jo w e g o  pozostałych "po strąceniu własnych docho­
dów pobierać w r. 1893 dodatki do podatków 
stałych w wysokości 39 ct. od każdego złotego.

W  rozprawie nad proponowaną przez ko- 
misyę budżetową k o n w e r s y ą  d ł u g u  lu d e in n i -  
z a c y jn e g o  pierwszy zabrał głos w imieniu 
mniejszości komisyi i obronie jej odrębuego 
wniosku poseł C h r z a n o w s k i .  Podnosi on 
przedewszystkiem, że z powodu pospiechu wkra­
dły się znaczne pomyłki w obliczeniach rachun­
kowych komisyi budżetowej. Zarzuca dalej brak 
najpotrzebniejszych zestawień rachunków co do 
obecnego umorzenia długu indemnizacyjnego, 
orał', co do wysokości wykazanych niedoborów 
fuduszu indemnizacyjnego i cyframi wykazuje, 
że owe w sprawozdaniu komisyi budżetowej obli­
czone niedobory n i e  s ą  z g o d n e  z r z e c z y ­
w i s t o ś c i ą .  Mówca twierdzi stanowczo, że 
fundusze indemnizacyjne wykazywać będą w la ­
tach 1895 i 1896 nie niedobory, ale nadwyżki 
budżetowe. Zarzuca dalej, że komisy#, aby pod­
wyższyć imaginacyjne niedobory, doliczyła do 
nich n i e w y p ł a c o n ą  d o t ą d  g o t ó w k ę  
z a  w y l o s o w a n e  o b l i g i  i nie podniesione 
kupony, gdy przecież to oczywistem, że dotyczy 
to obligów z a g i n i o n y c h ,  które n i g d y  d o  
w y p ł a t y  n i e  z o s t a n ą  z a p r e z e n t o -  
w a n  e.

Reasumując twierdzi mówca, że sprawa nie 
je s t  dostatecznie przygotowana a je s t  bardzo 
prawdopodobnem, że dla uregulowania finansów 
kraju znaleźć się mogą inne a lepsze środki niż 
konwersya resztek długu indemnizacyjnego. Ku 
temu znakomicie przyczynić się może przekazanie 
na fundusz krajowy pewnej a znacznej części 
u poboru podatków bezpośrednich. Dziś przeto 
byłoby przefiwczesnem obciążać przyszłość, nie 
zużytkowawszy wszelkich innych sposobów, a 
dowodem, że spieszyć się nam nie wypada jest  
to, że w miarę obniżającej się ustawicznie sto­
py procentowej warunki emisyi pożyczki muszą 
się poprawiać i kiedy n idatcno  jeszcze, bo przed 
5 miesiącami kurs emisyjny 4 prc. pożyczki po 
88’/ s z# 100 uważano za bardzo pomyślny, 
o b e c n i e  już kurs po 90 zł. uważają za zu­
pełnie łatwy do osiągnięcia.

Wreszcie podnosi mówca, że w razie kon- 
Wers\* Rta*aby s '§ wielka krzywda w. ks. K ra ­
kowskiemu, gdyż p r 2 e z 50 1 a t p ł  a c i ł  o b y 
W i ę c e j  o 15 et. d o d a t k u  n a  u m o r z e ­
n i e  d ł u g u  i n d e m n i z a c y j n e g o  niż płaci 
obecnie i płacić powinno i gończy prośbą o przy 
jęcie następnych wniosków;

1) sejm odracza do dalszego ciągu sesyi 
W styczniu 1893 r. załatwienie przedłożenia W y­
działu kraj. „w przedmiocie stałego uregulowa­
nia stosunków skarbu kra jow ego"; 2) dla pokry­
cia niedoboru w budżecie na r. 1893 sejm upo­
ważnia Wydział kraj. do zaciągnięcia pożyczki 
krótkotrwałej, w gotowiźnie, oprocentowanej n a j ­
wyżej na  4 prc. w kwocie 1,450.000 zł,

. i  Marszałek zawiadamia, że do głosu są za-
■ łfisan i za wnioskami konw ersy jnem i: Dunajewski, 
IfJzyżew icz ,  Tarnowski Jan , Paszkowski, Roma- 

jkowicz, Rutowski, Jan  Stadnicki, Skałkowski, 
; i t id e y sk i  i Szczepanowski, zaś p r z e c i w  kon- 
^e rsy i :  K lemens Dzieduszycki, Wojciech Dzie- 
duszyeki, J a n  Gnoiński, Ziemiałkowski, Dawid 
^■brahamowicz.

'1  Marszałek udziela głosu Klemensowi hr.
* z i e d u s z y c k i e m u .  Mówca kładzie nacisk 
ównież n a  brak należytego przygotowania spra­

ny, nawet Wydział kraj. od 9. kwietnia do wrze­
n i a  nie miał właściwie czasu rzeczy należycie

zbadać i wszystkie rachunki zebrać. Gdyby W y­
dział kraj. mimo polecającej uchwały sejmowej 
z 9. kwietnia br. nie był z wnioskami s tanął 
przed sejmem, n ik t  by mu tego za złe nie wziął, 
bo nie ulega wątpliwości, że do dokładnego za­
łatwienia sprawy czasu nie stało. W wypadku 
gdyby ta Izba składała  się z samych fiuansi- 
stów, to nawet w tedy mówca śmie twierdzić, iż 
nie zgodziłaby się z tak lekkiem sercem n a  kou- 
wersyę długu, ktorego nawet wysokość obecna 
stale nie została dotąd obrachowaną. Przeciw 
konwersyi i unifLacyi długów krajowych oświad­
czyła się przed dwoma laty zwołana przez W y­
dział kr jowy ankieta, oświadczyła się znakomitą 
większością, a co dziwniejszem, iż oświadczył 
się przeciw konwersyi i uuifikaeyi ten sam po­
seł, który dziś jako sprawozdawca komisyi budże­
towej tak gorąco te operacye finansowe popiera.

Mówca ostro krytykuje obliczenie zysków 
oparte na  konwersyi i wykazuje przeciwnie ewen­
tualne straty. Przedstawia, że obeiążenie kraju 
długami po dzień 1. stycznia 1893 już z doli­
czeniom niedoboru budżetowego z tego roku wy­
nosić będzie 11,721 000 złr. a nieruchomy 
m ajątek kraju około 91/* mil. zł. Mówca stanow­
czo twierdzi, że gdyby naw et w Izbie znalazła 
się większość za konwersya, to nie będzie ona 
rzetelnym wyrazem potrzeb kraju.

P. dr. Ju l.  D u n a j e w s k i  zaczyna od od­
parcia ostatniego twierdzenia Klemensa Dziedu- 
szyckiego. Izba je s t  wyrazem kraju —  większość 
więc jej jest is totnym wyr«zem większości kraju. 
Po tym wstępie zaznacza mówca, że płacimy po­
datku z dodatkam5 około 68 prc. od sta — więc 
dalsze podwyższanie je s t  niemożliwe. Autonomia 
polega wprawdzie na statucie — ale właściwie 
na siłach własnych, na zaspokojeniu swoich po­
trzeb. Gdy tych sił braknie, nie chcę mówić co 
się stanie. Prawidłowego niedoboru być nie po­
winno. Mówca mówi dalej o udziale kraju w po­
datkach bezpośrednich. Nie stanie się to przed 
upływem lat kilku — a pod jakimi warunkami 
w ogóle s ę stanie, dziś jeszcze nie wiemy. Ale 
choćby się to stało — to przecież kraj nasz bę­
dzie mieć nowe potrzeby i jeś li  otrzymamy mi­
lion ów, to otr/.ymarny już obciążony. Gdy tedy 
nie można podwyższyć dodatków do podatków, a 
i dochodów własnych — nie ma innej drogi an i­
żeli zmniejszenie obecnych wydatków przez roz­
łożenie cięższych spłat teraźniejszych na spłaty 
lżejsze. W  ten sposób uzyska się milion pięć- 
kroć rocznie na  pokrycie niedoboru.

Twierdzenie o powiększeniu się s tanu  bier­
nego kraju po dokonaniu konwersyi jest  tylko 
formalistycznie uzasadnione. Ale przecież p ienią­
dze z konwersyi nie zostaną wyrzucone przez 
okno ale obrócone na cele czy to zwiększenia, 
majątkn kraju czy spłaty długów. Jeśli dług się 
zwiększa ale i równocześnie o tyle majątek 
wzrasta, to stan bierny nie wzmaga się prze­
cież. Uwaga, że wyczekując można dostać na 
niższy procent pożyczkę a po wyższym kursie, 
nie je s t  uzasadniona niezem i n n e m , jak  tylko 
nadzieją. J a  nie odważyłbym się powiedzieć, że 
za miesiąc czy dwa będzie stopa procentowa 
niższa, co najwyżej, że jes t  te n d en c ja  do obni­
żania się, ale ten d en c ja  ta  przecież nie może 
być n ieustanną, bo doszłoby do tego, że nie do­
stawałoby się wcale procentu od kapitału. Ma 
ona tendencyę zniżkową ale może, a naw et musi 
zmienić się na  zwyżkową. Za odroczeniem mó­
wca glosować nie może, bo gdyby dziś konwer­
s j a  została uchwaloną, to możnaby o jej zreali­
zowaniu na sery o myśleć dopiero w przyszłym 
roku. Zresz tą  cała ugoda z rządem w sprawie 
indemnizaeyi miała za eel danie możności upo­
rządkowania finansów kraju. Ugodę przeprowa­
dzono a teraz zwlekać mamy z załatwieniem tej 
rzeczy, dla której ugodę czyniliśmy? Mówca o- 
świadcza się w końcu za wnioskami większości 
komisyi budżetowej, choć zachodzą trudności, ale 
mało jest spraw gładkich-

N astępny mówca przeciw konwersyi, W oj­
ciech hr. D z i e d u s z y c k i  zaznacza, że spo­
łeczeństwo łudziło się dotąd nadzieją, iż ze sp ła ­
tą  długu indemnizaeyi niższe organa autonomi­
czne: gminy i powiaty, będą mogły sięgnąć po 
ten dodatek. Przez rozłożenie spłaty tego długu 
na pół wieku i u k r a j  o w i a n i e  dodatku 
indemnizacyjnego — nadzieja ta spełza a o rga­
na te jak dotąd biedować będą dalej na brak 
tonduszów ku godnemu spełnianiu swych funk- 
eyj. Nagłe i niespodziewane zwołanie sejmu s ta ­
ło widocznie na  zawadzie gruntownem u przez 
Wydział opracowaniu projektów ku uregulowaniu 
krajowych finansów, a widoczne to z niedokła­
dności w obliczeniach przedłożonych sejmowi. Mó­
wca nie widzi konieczności przyspieszania kon- 
cesyi, bo chociaż p o z o r n i e  k r a j  n a s z  
c i e r p i  n a  c o r o c z n e  n i e d o b o r y  b u ­
d ż e t o w e ,  t o w g r u n c i e  r z e c z y  b i o ­
r ą c  w r a c h u n e k  c o r o c z n ą  s p ł a t ę  
d ł u g ó w ,  k a ż d y  b u d ż e t  k r a j o w y  z a ­
m y k a  s i ę  z n a c z n ą ,  c z y n n ą  n a d ­
w y ż k ą .

Mówca z całem wewnętrznem  przeświad­
czeniem obawia się, aby zyskawszy do rozpo- 
rządzalności znaczne kapitały z konwersyi nie 
marnowano ich na nieproduktywne inwestycye i 
zapytuje, C2y dziś, kiedy się tak mocno dąży do 
konwersyi, dziś już posiada W ydział krajowy 
program rozumny i praktyczny jak zużywać ma 
się nadwyżki budżetowe?

Dalszy mówca dr. C z y ± e w i c z oświad­
cza, że po mowie dr. Dunajewskiego winienby 
właściwie w imieniu swojem i swoich ściślej­
szych przyjaciół politycznych zrzec się głosu i 
z zawiązanemi oczami głosować za wnioskami 
większości komisyi budżetowej.

Mówca twierdzi, że wszelkie argumenty za 
i przeciw opierają się n a  złudzeniach, a to tylko 
nie jes t  złudzeniem, że z 68 centów dodatków 
idzie 53 na oprocentowanie i umorzenie długów 
krajowych Z takiego stanu wyjść, a wyjść co- 
prędzej je s t  koniecznością, bo tylko przez obni­
żenie r a t  amortyzacyjnych dojść można do ró­
wnowagi budżetowej i zyskać większe fundusze 
na inwestyeye. Mówca w imieniu klubu lewicy 
wnosi przyjęcie propozycyi większości komisyi 
budżetowej.

Poseł G n o i ń s k i  Jan  przemawia prze­
ciw wnioskom konwersyjnym. Mówcę nieza- 
dawalniają oba projekty mniejszości i większości 
komisyi budżetowej. Je s t  zdania, że jeśli  kraj 
w minionem dziesięcioleciu zniósł znaczne pod­
wyższenie dodatku krajowego, to prawdopodobnie 
zniósłby w uadchodząeem także podwyższenie 
tego dodatku, któreby stale uchyliło niedobory 
budżetowe.

P. T a r n o w s k i  je s t  zdania, że są n ie ­
zwłocznie wymagane środki zaradcze. Dzisiejsze 
dochody krajowe nie wystarczą na pokrywanie 
wydatków a uciekanie się do corocznych poży­
czek wywołuje finansowy zamęt w kraju. Kon­
wersya jes t  wedle mówcy niezbędną, ulży ona 
bowiem nietylko funduszowi krajowemu ale i o- 
podatkowanym. Zwyżki budżetowe, jakie skut­
kiem konwersyi się okażą, przeznaczone zostaną

na  stopniową sp ła tę  reszty pożyczek krajowych 
i na  ulgi podatkowe przez zniżenie dodatku kra­
jowego. W tym też duchu zapowiada mówca wnie­
sienie dodatku do punktu X. wniosków komisyi 
i oświadcza, że jeś li  Izba  wniosek ten uchwali, 
w takim razie z większym spokojem za konwer- 
syą długu indemnizacyjnego głosować będzie.

Na wniosek posła Gorayskiego przerwano 
rozprawę do wieczornego posiedzenia, które za­
powiedział ks. marszałek na  godz. 1j i l .

Koniec posiedzenia godz. 2 min 15 w połu­
dnie.

Ostatnie wiadomości.
Skutki sobotniej rozprawy nad sprawą ru ­

ską szybko dojrzewają. Wczoraj bowiem odbyło 
się sześciogodzinne posiedzenie w s z y s t k i c h  
p o s ł ó w ,  należących do opozycyjnych s tron ­
nictw r u s k i c h ,  na  którem szczegółowo, punkt 
po punkcie przeprowadzono rozprawę nad zasa­
dami kierowniczemi obu głównych stronnictw 
ruskich tj. moskalofilów i narodowców, i

Korony czeskiej, nadto zawiera mnóstwo oska­
rżeń na Niemców i zażaleń na rząd, odrzuca 
ugodę, domaga się własnej administracji i 
własnego ustawodawstwa dla Czech.

Staroczesi wnieśli projekt ustawy o ró­
wnouprawnieniu językowem w urzędach w Cze­
chach.

B udapeszt d. 27. września. Izba ma­
gnatów dokonała wczoraj wyborn do delega- 
cyi i uchwaliła w dniu imienin cesarza zło­
żyć mu życzenia s wyrazami hddu.

P eszt d. 27. września. Następcą p. 
Szógóyeny^go na posadzie ministra a Iatere 
ma zostać hr. Józef Zichy.

B erlin  d. 27. września. P o w szech n ą  
senzacyę wywołał reskrypt ministra ośw iaty  
Bossego do pomorskiej prowincyonalnej R a d y  
szkolnej, w którym rozbierając jej s p ra w o ­
zdanie, wyraża radość swoją z powodu zna­
cznego ubytku uczniów w gimnazyach pom or­
skich, a zarazem widzi się zmuszonym ub >

Ogólnega relnio*o-kr«dTtowe*e Z»Vv)u dla 
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p r o ­
t o k o l a r n i e  stwierdzono zachodzące pomię­
dzy niemi różnice zasadnicze. Wynikiem zaś tej , lewać nad zdziczeniem  młodzieży W wyższych 
dyskusyi wyjaśniającej j e s t  u t w o r z e n i e  szkołach na Pomorzu.
d w ó c h  z u p e ł n i e  o d d z i e l n y e h  k l u ­
b ó w  r u s k i c h .

Berlin d. 2 7 .  w rześn ia .  J a k  tu te js z e  
p i s m a  k o n se rw atyw ne  donoszą, rząd  b e lg ijsk i  

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą u s tą p i ł  ro sy jsk iem u  w wiadomej sp raw ie  wi- 
0 zamieszczenie: Szanownych wyborców z g ru -  dymów un ia  paszportów  (ob. te le g r .  wczor.), i 
py większej własności okręgu K  o ł  o m y j a -1 polecił swoim ko n io lo m , aby w p aszp o r tach  
H  o r  o d e n k  a - Ś n i a t y ń - N a d w ó  r  n a do R  j podawaH reU j 
zapraszam nm iejszem  na sejmik relacyjny, któ- 1 _ r  , . r  „ e v , ,  ,
ry odbęd/ie się w Kołomyi dnia 30 bm. w sali j . W e d łu g  Tom. Z tg .  przedłożono cesarzo-
Rady powiatowej o godz. 3 popo łudn iu .  H enryk  wi pom yślny ra p o r t  o w ynikach  d w ule tn ie j
W ielowieyski, poseł do Rady państwa. | s łużby  pod cho rągw ią ,  czynionych z jednym

----------------  ! b a ta l io n e m  w S pandaw ie .
W czorajsze ostatnie posiedzenie sejmu doi-i  C esarz  zap rosił cesa rza  F ra n c is z k a  Jó -  

no-austryackiego było także burzliwe. Antise- zefa> tu d z ie ż  oboje królestw a w ir tem bersk ich  
mita Schneider w dłuższej przemowie rzucił • 1 j -
podejrzenie na żydów lekarzy, twierdząc, że lu- . J ł n ie d a u n o  nrodzonej
dność nie ma d« nich zaufania i że nie należy Córki.
dawać im posady lekarzy cholerycznych. Wyra- j P a r y i  d. 2 7 .  września. J a k  się zdaje,
ził on nadzieję, że rząd rosyjski wszystkich ży- z pow odu  t łu m n e g o  naprow adzen ia  ludzi pod- 
dów wpędzi w Czarne morze Przeciw Schnei- c , a8 0bchodu  d. 22 . bm. cho le ra  zuowu się

lss^sns£js^J£SSL 'Js r JZ  «*«!*•, ^
sejmu odroczoną. 1 odm aw iać repo rte rom  dz ien n ik a rsk im  wszel-

 -------- k ich  w yjaśn ień  co do s ta n u  cholery.
Sejm węgierski został wczoraj otwartym. 1 .

I<ba posłów uchwaliła  wybory do delegacyj do- ' “ ® P y ź  dnia  2 i .  w rześnia . Z kompe-
konać we czwartek. M inister skarbu przedłoży ten tu eg o  ź ró d ła  s tanow czo zap rzecza ją  pogto- 
preliminarz budżetowy zapewne w sobotę i ko- sce, że carew icz n a s tę p c a  po za ś lu b in ach  kró- 
misya budżetowa będzie, tak samo jak  inne też iew icza  następcy ru m u ń sk ie g o  w L ondynie

m T; r  pobyt tnt̂  pr2?M2T p,,sluskaBudapeszcie). j t a  J u 2 przez  s ię  n ie  za s łu g iw a ła  n a
----------------  ( w iarę . Podobnież zm yślonem  było doniesien ie

M oskowskija W iedomosti wykazują, że no- F ig a ra . j a k o b y  cesarz n iem ieck i  z a p a d ł  na  
wy m in is ter  skarbu W itte  zastaje niepomyślniej- zdrowiu, 
szą sytuacyę finansową, niż m inister Wysznie- i
gradzki w roku 1887. Nadzwyczajne w ydatki!  R * y w  d. 2 7 .  w rześn ia .  N aczelny rzą-
w roku 1891 preliminowane były na 63,413 500 dowy a d m in i s t r a to r  tu te jszy ch  sz p i ta l i  n ak a -  
rubli, wyniosły zaś w rzeczywistości 232,313.000 Zał z domu ob łąkanych  wydalić w szystk ich

SS!i!.S .W  r t A ?  .“ IB  ^  •7t'“ V Jjuż do czerwca 1892 rokn wyniosły 63,546.000 . m iejsce p o s  olać s łużbę  św iścką . J a k
rubli. Budżet wydatków zwyczajnych od r. 1887 819 zda je ,  podobny rozkaz wydanym  zostan ie  
do r. 1892 wzrósł o 81,991.386 rnbli. W itte  dla tak że  do innych  szp i ta l i  tu te jsz y c h .  Z W a -  
polepszenia sytuaeyi finansowej zaprowadzi prze- ty k a n u  s ły ch ać ,  że pap ież  w n a jb liż sze j  swo- 
to nietylko m echaniczne podwyższenie podatków, j ej  al. k acy i  przeciw  te m u  zap ro tes tu je .
Ipaz p7ówniA wszArth stronni a rnzwmia hoorar.A si/v r  * ^  r  . *7

W e d łu g  Osserv. R om ano, kom isya d la

P n y j r c h a l i  do L w o w a
dnia 27  w rześn ia .

Hotel Im perial. W . hr. D zieduszycki z J e z u -  
pola. S t. Jęd rzejew icz  z Ja s io n k a . K . hr. D ziedu- 
szyeki z M artyuow a. E . Torosiewicz z B ródek. L . 
C hrzanow ski z K rakow a. K . M alinow ski z K ohlber- 

I gu . S t. M alinow ski z K rynicy . S t. hr. R zyszczew ski 
J z B udapesztu . M. D ydyński z R aciborska . G . R o- 
- m er z Z abełeza. T. R om er z K rakow a. F . P aszko - 
i w ski z K rakow a. H . h r. W alew sk i z K ryn icy . T .

B a liń sk i ze S tan isław ow a. B  Śm iałow sk i ze S to ja- 
I uiec. K . T iering  z W iednia . Z. Z alesk i z K ró lestw a 
1 pols. A . K om arn icka z Podola. M. C zarnow ska z 

W ołyn ia . W . J a u n g a  z T rzyciniec. F . C ikow ski z 
C hrzanow a. J .  B ia ło sk ó rsk i z G łuchow a. N . P io tro ­
w sk i z W iednia. J .  M aniew ski z K ruzyk . P .  I w a ­
nicki z Sanoka. E . b r. B orkow ski z K rakow a. S t. 
N iezabitow ski z U herca. E . L& nghars z W rocław ia .

Hotel Zorea. M. Szczepańska z Ł u szek  zaw . 
W . N iezabitow ski z L anek . H . M ierzeński z D em - 
bowicy. S t. T w orkow ski z K ow enic. S. h r . Miero- 
szow ski z R udołow iee. M. hr. W olańsk i z Pańczów - 
ki. M. Persów  z N ow osieliey. H . Coith z W iedn ia .

I Hotel Centralny. M. Som m erstein z T arnopo­
la . W ł. S topryn  z T arnow a. B r. M akom aski z K ról. 
pols. M. M akom aska z K ról. pols. H r. K . Po tw o­
row ski z U jścia. M. P n n ick i z Ż ółkw i. J .  D aw ido- 
wicz z B uska . Z M arynow ska z H rebenny . J .  K . 
R em iszew ski z H rebenny . S. H ensel z Szołom yi. H . 
D u lęba  z Ja ro s ła w ia . B. W iJa jew icz  z W rześniow a. 
E , K rn h  ze Z baraża . M. J .  H a lp e rn  ze S tan is ław o ­
w a. S . F r is e r  z L ubaczow a. L . B reuner, J .  Scheni- 
rer, A . B ree, E . B ondi, H . B a ltin es te r z W iedn ia .

Hot l Setoajcarski. B . K luger z G ora R o- 
pczycka. G . G oldhaber z Żydaczow a. T . M erkel z 
D u k li. J .  L eg ła  z B ochni. F . L eśn iak  z D ob .om ila .

1 ____
rm.—~ p —  rsumum. ~ ‘ '"fnninrari rmr h

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta ni» pochodzi od Redakcji, która też żadnoj

odptwierimlnobci za nią nie bierze na siebie.)

lecz głównie w szechstronnie rozwinie bogate siły 
produkcyjne kraju.

S c h w a r z e , w e is s e  u n d  fa r b ig e  
S e id e n -D a m a s t e  v o n  fl. 1 .4 0  bis s 17-75
p. Meter (ea. 38 Qual u. 600 verseh. Farben) — versen- 
det roben- und stiiekweise porto- und zollfrei die Seiden- 
Fabrik G Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr Porto. .’ 90 8

uroczystości s  okazyi nadchodzącego  b isk u -

na franeusko-niemiecka z roku 1870 był* wojną 
b ra tobó jczą ; ale ten krwawy strum ień  nie sta­
nowi dla nas granicy nienawiści. My gotowi je ­
steśmy do ostatniej kropli krwi walczyć za spra­
wę socjalistyczną.

France donosi, że za tę mowę będzie Lieb- 
knecht wydalony z Francyi.

Donoszą z P a ry ża :  „W  tych dniach podpi- | p ieg o  ju b i le u sz u  pap ieża  u ch w a l i ła ,  ze  w zglę- 
| sany został kon trak t nowego towarzystwa fran- du n a  obecny s t a n  zdrowotny za g ra n ic ą ,  od- 

cusko-rosyjskiego, rozporządzającego kapita łem  r0Czyć zapow iedziane  ju ż  przybycie  pielffrzv- 
12,000.000 frauków. Towarzystwo zajmować się mów z A lzacvi P ^ i g r z y
będzie transportami, eskontem i ekspedycją  to- <> '
warów z Francyi i jej kolonii do carstwa i Kró- A teny d. 2 7 .  w rz e śn ia .  R z ą d  g re c k i
lestwa Polskiego. Dyrektorem towarzystwa w P a-  je sz c z e  w ty m  ty g o d n iu  p rzesz łe  m ocars tw om

sykŻa’iskT“ an0W8ny Z° Sta* kUpieC warszawskl p - eu rope jsk im  p ro te s t  przeciw g w a łto w n em u
 __________  zam kn ięc iu  szkoły  g re c k ie j  w B u rg a s ie  i w

Na niedzielnem posiedzenia kongresu robo-j ogóle przeciw  zachow aniu  się w ładz  b u łg a r -  
tniczego w Marsylii przem awiał także jeden j skieh względem  szkół greckich we w schodn ie j

stów nie masz kwestyj narodowościowych; znają i * J ®Pr a " 1e.
oni tylko „narodowość posiadającą" i „narodo- j K o n sta n ty n o p o l  d n ia  27 . w rześn ia ,
wość pro le ta riuszów 14. P rzelana w r. 1870 przez i Nowy f ra n c u s k i  t e a t r  n a  g łów nej u licy  p rzed ’- 

S° Cyaln6J dem okracji  krew, nie stonow, . m ie te ia  p  m  #i . *
powodu do nienawiści pomiędzy niemieckimi a 1 , . . , .  . 1
francuskimi socjalis tam i, którzy są braćmi. Woj- n ie  z£ lu ł  • j

L o n d y n  d. 2 7 .  września. W oddziale 
gwardyjskim w Windsorze wybuchł w sobotę 
bunt. J a k o  powód buntu podają prieciążeuie 
żołnierzy pracą.

Wiedeń dnia 27. września *o,is . 1 mi*. 45 
po południa. Akcje kredytowr 311-75. Akoje a l ­
pejskie Towarz. górniczego 66 — . Akcje wę­
gierskie Banku kredytow«uo 357-50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiogo 152-75. Akcje Unionbanku 
241*50. Akcje kolei K«rolŁ Ludwika 215 50. 
Akcje kolei Północnej 279-25. Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy) 99 50. Akeie kolei Al- 
f&ldzkiej (losy tureckie) 46-20 Akcje kolei P&ń- 
itwowej 292*— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 243-50. AAcje kolei rręgiersko-północno- 
wschodniej 197-— . Losy komunalne wiedeńskie 
16D50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
182-50. Galie, oblig. indemn. 104 75. Akcje kol- i 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal)  224 80 Lot-y 
regulacji Cisy — 1 -. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 224-80. Akcje BaTsWereinu 114 75 
Rosyjski rubel pap ie rosy  120-25

t*/io% r^ntr, wspólm, — •— renf#
anetr. papierowa — 40^ r , ntSi' Ml3tr>
— *— - Kenta 4%  ,>at£ 412.45 5v  reata

papierowa 100'45. ' T».poleondory — -— . 
Marki n i e a .

Zwracam y uwagę na znak w ypalony na 
korku, tu d zież  na ety k ie tę  przedsta­
wiającą czerw onego o r la ,  a to jako  

ochronę przeciw ko coraz częstszym  
fałszerstwom 594

M a W e p  łofly szczawiowej

Ja k  z Aten donoszą, rząd grecki wuiesie u 
mocarstw protest przeciw zamknięcia greckich 
szkół ludowych w Burgas przez rząd b u ł­
garski.

f o l o m j  „Gazaly f ia io M ."
K rak ów  d. 27. września. W poważ­

nych sferach lekarskich, mianowicie wśród 
profesorów uniwersytetu utrzymują, że chole­
ry w Krakowie, ani na Podgórzu wcale 
nie było.

D ą b r o w a  d. 27. września. Na sejmik 
relacyjny, zwołany przez ks. dr. Kopycińskie- 
go, przybyła spora liczba wyborców. Ks. Ko- 
pyciński zdawał sprawozdanie ze swych czyn­
ności w Radzie państwa wobec natężonej uwagi 
słuchaczów przez półtrzeciej godziny. Zebrani 
na wniołek włościanina Bojka uchwalili po­
słowi jednomyślnie podziękowanie i wotum 
zaufania.

W i e d e ń  d. 27. września. Dziennik roz­
porządzeń wojskowych ogłasza nową umowę 
zawartą między ministerstwem wojny a to­
warzystwem austryackiego Lloyda. W myśl 
tej ugody obowiązany jest Lloyd w razie 
wojny lub mobilizacji oddać za odpowiedniem 
wynagrodzeniem do dyspozycyi zarządu woj­
skowego wszystkie okręty, jakiemi rozporządza.

P r f t g a  27. d. września. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu wniósł Juliusz Gregr 
imieniem młodoczechów projekt adresu, który 
będzie regulaminowo traktowany.

Adres ten nie uznaje obecnej konstytu- 
cyi za podstawę prawną stosunków czeskich, 
lecz żąda przywrócenia prawa państwowego

W M s m e i & S  f l § ł t o &

Lwów dni* 27. Września. (Z Iib j handlowej).

I. Akcje m ei‘ak2-

. 2 1 4 .-  217 —Kolej geiio. Karola Lud*. 200 n..
Kelei Lwów-0**tm.-J*Mgk» po 200 *4. w 
Baukn hipotecznego po 200 M )  ii  w. * 
ikiufca kredyt jjido. swl. »l. r  \. .

II. List; **fctaviis aa 100 %i. 
ń&Łkfc hlp»leokt*ge galle. 5*/„ lei w 40 lat. 100 85 101-55 

.  .  B®/. wyl- ’0“/s P*. 107 6 J 108-30
• . - **/»% Io« w 50 lat 98-15

Baakn krąjtwe-o ł'|» V,Im w 51 latach . . 98 50 
Tewar*. kred. gal ue»»k. 5 * / , ...................— __

* .  .  .  W . . . . .  . 95-70
a Im . w 41 b, 1. 94-70

242 — 245 -
336 3 4 0 .-

215 -

98.85 
99 20

96 40
96 40

4% % !#.. w S l L  9960 100-3•  f» In -•
4®A, Im. w 56 lat. 94-— 84-70

IR. Llety d/ożne na 100 aL 
GaL leki. kred. wleśó. w likw. (d. 8*/,) 8°/, —— — -

.  .  — .  (d. m  S*/,*/, . . 52-50 55-50

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach 
prof. Widerchofera we W iednia , Henoeha w 
Berlinie i E pste ina  w Pradze, osiadł we Lwowie.

Ordynuje od 2 —5. — ul. Teatralna I. 5. 

Specyallsta chorób skórnych  I w enerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. L anga 

we Wiedniu
m i e s z k a  u l .  Z i m o r o w i c z a  ( b o c z n a )  7  B .
703 Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Z łr .  7 5 .0 0 0  w ynosi g łó w n a  w y g ra u a  
wielkiej pięćdziesięoio-oentowej lo te ry i .  
Z w racam y  u w a g ę , iż  c iąg n ien ie  naznaczono  
n a  dzień  1 5 .  paźdz ie rn ika .

N im  itn r z n r  n l M  l o p a t a y
643 arty sty  m alarza

l i .  H O E H L E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.

powróoił i ordynuje od 3-—5 popoł.
721 " W a ł o - w a
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Michał Berthier.
P O W I E Ś Ć

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(Ciąg dalszy).

Bcrthierowi przypomniała się ta scena z dra ­
matu Goethego, gdy E gm on t w wspaniałym h i ­
szpańskim kostiumie zjawia się w domku Klary. 
Dziewczę przepychem tym olśnione, cofa się, 
m ów iąc:

-  Jakże wyglądasz wspaniale. Boję się do 
ciebie zbliżyć. Ach i złote runo. Jak i przepyszny 
aksamit a co za pasmanterye i hafty. Nie wia­
domo co bardziej podziwiać. Więc to ty jesteś 
Egmondzie ? H rabia  E g m o n t!  Wielki potężny 
Egm ont,  któremu wszyscy zazdroszczą? Nie! 
Klaro —  odpowiada E g m o n t  — ja  tu nie jestem 
tym wielkim Egm ontem . T am ten  jest  zimnym, 
dumnym, podejrzliwym, tam ten  co chwila twarz 
i słowa zmieniać musi. A ten E gm on t co t 
je s t  przy tobie Klaro, to człowiek otwarty, szcze­
ry, szczęśliwy, kochający.

I  on także, on, którego imie je s t  dziś na 
wszystkich ustach, on w ybrany tysiącami gło­
sów, trybun ludu, przed którym drżą m inistro­
wie, on także powtarza sobie teraz : Nie jes tem  
tym wielkim Egm ontem . I  on wpatrzony w cu­
dne lica Lii zapomina o wszystkiem, czuje się 
szczęśliwym i on czyta w jej oczach słowa Klary.

— Daj mi tak u m rz e ć ! Świat nie ma już 
dla mnie rozkoszy.

Na początku swej karyery, gdy Michał B er­
th ie r  rozpoczynał dopiero zawód adwokacki i 
artykułami adwokaekiemi dobijał się wzięcia i 
sławy, zamieszkiwał on w trzeciorzędnym ho te­
liku na placu Sorbony. Hotelik ten utrzymywali 
państwo H erm an sam i, tam również mieszkając 
i usługując gościom.

Pomieszkanie ich prócz albumu z fotogra­
fiami rodziny i wszystkich stałych lokatorów, 
prócz kilku sztychów, koszyka na bilety itd. zdo­
biła nadto czarna tablica na której czerwonym 
atram entem  wypisane były num era  pojedynczych 
pokoi. Tu Iokatorowie wychodząc zawieszali k lu­
cze od drzwi a wracając otrzymywali je  napo- 
wrót z pulchnych rączek pani H e rm a n ,  która 
za każdym razem obdarzała ich uśmiechem i po­
witalnym słówkiem. Mimo, że kobieta ta  liczyła 
ledwo lat czterdzieści, w swym czarnym czepeczku 
wyglądała już jak  staruszka z obrazu Dennera.

Męża je j,  starego H erm ana mimo lat jego 
podeszłych, a może właśnie dzięki tymże, każdy 
pięknym nazwać musiał. Z białym aż na plecy 
spadającym włosem, z długą siwą brodą, wyglą­
dał na jakiegoś proroka ze starego testamentu, 
przebranego w nowoczesne szaty. Małżonkowie 
H erm an byli żydami, niejednokrotnie też Michał 
B erth ie r  przechodząc widział w ich pomieszka­
niu postacie o kabłąkowatych plecach, smagłej 
cerze, mięsistych wargach i ciemnych kręconych 
włosach, które możnaby wziąć za Arabów za­
aklimatyzowanych w Europie.

Byli to krewni i przyjaciele Hermanów, 
zbierający się u nich, by święto jak ieś  wspólnie 
obchodzić, z ust starego usłyszeć modlitwy 
wielkanocne i wraz z nim zawołać: „Na przy­
szły rok w Jerozolimie“.

Częstokroć Michał uczestniczył w tych ze­
braniach tak ciekawych i oryginalnych, tak b a r ­
dzo wschód przypominających. Pewnego razu 
ujrzał u boku pani Herm an młode, czarowne 
dziewczę, które gdy wszedł na  skinienie w ła ­
ścicielki hotelu powstało i wziąwszy odpowiedni 
klucz, podała mu go p y ta jąc :

— Czy ten proszę pana?
Głos jej aczkolwiek trochę drżący, brzm iał 

pieszczotliwie, a słowom towarzyszyło naturalne
które choć było zu­

pełnie pozbawionem kokieteryi, przeniknęło Ber- 
th iera  do głębi serca.

Stał przez chwilę oszołomiony tern cudnem 
zjawiskiem, wpatrując się w nieznajomą jak 
w obraz.

— Tak, to mój klucz. Dziękuję. — odpo­
wiedział wreszcie.

Przy odbieraniu klucza palce jego dotknęły 
się przypadkiem aksamitnej rączki dziewczęcia. 
Ach, co za rączka!

— Kto to może być? — gubił się M ichał 
w domysłach idąc do swego pomieszkania.

Dziewczę to oczarowało go w istocie od 
pierwszej chwili. Nigdy pani H erm an nic opo­
wiadała, że ma córkę, a przecież była to jej 
córka. Lia przed rokiem ciężko się rozchorowała 
i za poradą lekarzy wysłano ją  na wieś w oko­
lice Metzu do siostry starego Hermana, która 
tamże mieszkała. Z tego to powodu Berth ier  n i ­
gdy jej przedtem nie spotkał.

Uzdrowiona wiejskiem powietrzem wróciła 
Lia do rodziców opalona nieco od słońca i wi­
chrów, ale z rumieńcem na twarzy. W całej jej 
postaci najbardziej uderzyło Michała dziwne j a ­
kieś połączenie łagodności, słodyczy i dum)7, tak, 
że młode dziewiętnastoletnie dziewczę wyglądało 
równocześnie jak mis angielska i jak  mieszcza- 
neczka niemiecka.

a

otwarte naiwne spojrzenie,
UaWWWH

rtthi

fil

Do chwili spotkania Lii, Michał Berthier 
nie kochał jeszcze nigdy. Łatwe, krótkotrwałe 
miłostki przesyciły go już dawno.

Porównywał je z fałszowanym winem, które 
choć w pierwszej chwili smakuje, niemiły pozo­
stawia posmak.

Lia  nauczyła go kochać.
Równocześnie w sercu Lii zbudziło się 

uczucie. Nie od razu wyznali je  sobie, ale po 
wzroku, jakim na się patrzyli, po drżeniu ich 
g lo s ' ,  gdy ze sobą rozmawiali, po długich pau­
zach wśród tych rozmów odgadli wzajemnie, że 
się kochają.

Jeżeli Lia w oczach Michała była wciele­
niem dobroci i piękna, on był dla niej ideałem 
męskiej piękności, e legancji ,  uosobieniem inteli- 
gencyi i rozumu ; słowem widziała w nim wszy­
stkie te zalety, które w mężczyźnie tak zachwy- | 
cają kobiety.

To też niejednokrotnie powtarzała sobie,  ̂
że nie powinna o nim myśleć. Ona biedna ży-  ̂
dówka, on pan bogaty! Bo przecież Michał bo­
gatym być musi. W każdym razie losy ich zejść *• 
się nie mogą, jego inna czeka przyszłość. Czyż r  
może choćby marzyć o tern, że zostanie jego 
żoną ?  ̂ Przenigdy. Lepiej więc łzy otrzeć i nie , 
myśleć więcej o tem...

(C. d. n.)
marne s I \newrmmn '-mmuKim

U&OBNE OGŁOSZENIA
p o  c e n c ie  o d  w y r a z i

•  •  •

C ZA JN IK I M ETALOW E niklowane, za»
spód cały z niklu, po złr. 3, 3'25 i 3'50

poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 1 (naprze­
ciw katedry). Cenniki szczegółowe do dys­
pozycji. 3879-7

» • • • • • • • •

P r z e c i w  c h o l e r z e ! !
najlepszy śro d ek  ochronny

„  C m n p l i o r a  R u b i n i “
cena 25 ct., poleca FELIKS GLOS9, 
droguerya pod Sokołem , Lwów, ulica

•  •  •
Karola Ludwika 1. 39. 3894

O •  •  •  •  3

Wielka loterya 50-c ntowa. O s t a t n i  m i e s i ą c e !  
Główna wygrana "T fc*

a e * w .  I  □ - U U U .
[L o sy  p o  5 0  c t .

sprzedają we Lwowie :
K itz &  S to f f ,  Soka l & L i l fc n .

mu

fpól

jMu

gjTANISŁAW 1IORSZOWSKI, Lwów,
Ossolińskich 12. Największy skład forte- 

łanów, pianin, harmonium, organów. Ceny! 
ezkonkureneyjne. Na raty. 365

JEST DO SPRZEDANIA domek parte­
rowy. Ulica Na Bajki Nr. !2. 391

JOMlESZKANIE na
jacy sie z h

wynajęcia od 1. października, w 
pod 1. 11 przy ul. Zimorowicza.

A ja ir. na II. piątrze , składa- 
4 odświeżonych pokoi, jest do 
1. października, w kamienicy 
y ul. Zimorowicza. 393

Q G R O D Y  zakłada w stylu najnowszym,

Wszelkie możliwe

i

przerabia s ta re , udziela rad i wskazó­
wek . wysyła szczepy, krzewy ozdobne i 
dziczki. K. Waśniewski w Tarnowie. 392

jakoteż

rozpylacze do karbolu
po cenach n a jtań szy ch

poleca 3648

ALOJZ r  HUBNER
Lwów, R yn ek  i .  38.

WYSŁUŻONY PODOFICER żandar- 
meryi poszukuje posady rachmistrza, 

magazyniera, lub też pisarza ekonomiczne­
go. Adresować uprasza AL H. Leszniów 
poste rest. 390

V TAWÓZ KOŃSKI w większej ilości do 
i *  nabycia od 1. listopadach, r. Bliższa 
wiadomość w D yrekcji Tramwaju, ulica 
Józefa Bema 10. 385

JNSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika U . soo

CENTRALNE BIlfRO spraw uukńw  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. •243

FOTOMINIATURY
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

H A \D EŁ

flocieu i bielizny
Jana łtfedla

we L w ow ie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1-05, 1-55, 2, 2-25, 2-50 i 3. 

Koszule z przodami pikowemi i fałdzi- 
_ kami (zakładkami) po złr. 2 75 i 3. 

Koszule kolorow e kretonowe i esfor- 
towe po zł. 2-50 i 2‘75.

Koszule nocne po złr, 1-65 , 2 , ozdo­
bione na wzór ukraińskich , po złr. 
2 2 60 i 3.

Nocnie dla chłopaków po złr, P40

Kalesony dla chłopaków po 85, 95,
zh- 1, MO. r

P ó łk o szu lk l z kołnierzami 50 et.

KALESONY
po et. 95, zł. 1-05, 1‘15, 145 1-65 1 80 
K o łn ie rze  tuzin po z}. 2-4o’ i 2-80 "
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 4-go 
C hustk i płócienne, tuzin po złr 2 40 
K a ftan ik i letnie od potu, bawełniane' i 

siatkowe, po et. 60, 90 do zł 4-40 
B ieliznę letnią wełnianą prof. Ja<w'ra 

sprzedaję po cenach fabrycznych.0 ’

K B  A  W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wykonują się 
najstaranniej. 38Ż6

Przewyborns w smaku i zapachu
przez STTEZ sprowadzane

U E B B A T T
chińskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y s ie w k i  herbaciane
po złr. 1-50 i 1'70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. l i f im i r a
we Lwowie, Rynek !. 42.

Konkurs.
Zwierzchność gminy m iasta  Ko­

łaczyce powiat Jasło, rozpisuje kon­
kurs na posadę

lekarza miejskiego
z wyznaczeniem pensyi 300 złr. ro ­
cznie i wolnem pomieszkaniem, tu ­
dzież konkurs na posadę

akuszerki miejskiej
z roczną pensyą 60 złr. 3884

Zwierzchność gminy miasta 
Kołaczyce, dnia 19. września 1892.

Sulki  l u l i f i k c r i i i
m ianow icie:

Kwas karbolowy w kryształach, Kwas kar­
bolowy rozpuszczalny, Kwas karbolowy su­
rowy płynny, Wapno karbolowe, Wapno 
phenilowe, Wapno chlorowe, Proszek des- 
iufekeyjny, Dwusiarczan wapniowy, S iar­
czan żelaza, Antobacterion biały i czerwony, 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmanna- 

poleca 3645

A l o j z y  Z E ^ u / b z i e r
L w ów , R ynek  1. 38.

c. k. nadworny maszynista
W i e d e ń , Y I I . / l .  K a i s c r s t r a s s e  N r .  71.

N ajlepsze now ości w  zak res ie  pieców . Napełniane regula­
torem, 7, płaszczami do wentylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece  em aliow ane w każdym kolorze.
Nowe p rzenośne em aliow ane piece kaflow e.
Nowe p rzenośne p iece do drzew a z paten tow anym  zb io r­

nikiem  c ie p ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, nieustannie gorejące pieee do w ęgli, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w isk a  przenośne lub  s ta le .  3829
K afle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W i s o r y  b e z p ł a t n i e .

Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Jako ochrona przeciwko biegunce
Dr. Siegert'a sławna

A N G O S T U ^ A  B I T T E B S
zbadana fizyologicznie i chemicznie. 3893

D o p o m a g a  t r a - w i e i a i a u . .
Z powodu grożącej epidem ii oholeryoznej polecamy jako niezrównane środki 
dyetetyczne wyborne, prawdziwe francuskie koniak i, ang ii'. . . . . .  . angielskie spirytusy Whisky &
Gin, niemniej nasze wina hiszpańskie i portugalskie, Portwein , Sherry, Maderę, Ma­

lagę Alikanty i t. p. w najlepszych gatunkach. Wysyłka pocztowa 3 butelki.

The laondon Bodega O om poj
W I E N ,  t y lk o : I.  Goldschmiedgasse 6 , Stephansplatz.

K a & d s t  c h o r o b ę
3S07bez wyjątku 

wyleczyć można za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

K s i ę d z a  K n e i p p a .
(Podług metody ks. Kneippa każdy sam 
się lec-zyć może; więcej jak sto tysięcy lu ­

dzi już uleczonych zostało.)
Cena bez o p r. 1 zl., z przesyłką z ł. IGO, 

Z oprawą zł. D25, z przesyłką zł. 1-40. 
D ope łn ien ie  do tego Poradnika wyszło 
p. t. Kalendarz zdrowia, dwa roczniki, któ­
re po 40 ct. osobno nabywać można. Ziel 
n ik  czyli dokładny opis roślin , z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
Cena 40 ct., z przesyłką 50 et. Kupująey 
od razu P o ra d n ik  z dope łn ien iam i 1 
Z ieln ik iem  , płaci za wszystko: bez opra­
wy tylko zł. 1 '80, z oprawą tylko zł. 2’20. 
już z przesyłką franco. Ń aleźytośc upra­
sza się nadsyłać naprzód zawsze p rzek a ­

zem pocztowym pod adresem :

K s ię g a r n ia  K a to l ic k a
Poznań Prusy) Rynek 53 - 54.

Kto nie ma przekazu, niechaj do nas pi­
sze, a odbierze go bezpłatnie). 1

Tstom ! Taniej jak wszędzie

Najważniejsze

i

dla m a g is tra tó w ,  zw ierzchn ośc i  i urzędów  
gminnych, k lasz torów ,  szkól ,  szpitali,  z a ­
kładów karnych,  pp. aptekarzy,  restaura­
torów i h a w ia r z y ,  w łaśc ic ie l i  i zarządów  

dóbr domen, fo lw a rk ó w ,  z a k ła d ó w  
fabrycznych  Itp.

*
tg

t

%
9

Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, v< 
Siarczan żelaza

i wszystkie inne środki desinfekcyjne.
3811

H urtow na sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

■we L w c  "w ie.
Dla urzędów i zakładów ułatwienia w warunkach płatności

I Taniej jak wszędzie

Wydawca i odpowiedzialny redaktor PI a to u Kos t e ck i .
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♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
Magazyn towarów H n M  i płócien

MAJERA WIORIGHA
we Lwowie, ulica Żółkiewska 13

poleca 3899
w ielk i w ybór najm odniejszych  m ateryj w ełn ianych  i 
jed w a b n y ch , kaszm iry  c z a r n e , m aterye na pokrycia  
płaszczów  i fn ter, H im aiaja na kostjn iny, barchany, 
fla n c lc , suk ienk i i ch u stk i z im o w e , jakoteż dyw any  
p ersk ie , m aterye na m e b le , b ie lizn ę  s to ło w ą , różne 
f ira n k i, p o r ijery , kapy 1 w szelk ie w yroby p łó c ien n e

po najtańszych cenach.

❖
♦
❖
❖

+
❖
❖
*
❖
♦
❖
❖

Z a  e p o l r ó j  d u s z y  ś .  p .

JANINY PIETAKOWY
żony profesora Uniwersytetu,

odbędtie eię 3900

T C(\ P
r G
M i

f e ?

NABOŻEŃSTWO ŻALOBNEl!
we środę dnia 28. b. m. o godzinie 9. rano 

w kościele św. Mikołaja.

❖
❖
♦
♦
♦
♦

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana

trykotowa bielizna zdrowia
Wyborna, wciągająca pot! 

1j« Kapferer Co.,
W ien , XVII., Ottakringerstr. 20.

Główne składy : we Lwowie: J. Drexler i Syno­
wie, F. S. Bardasz ; w Brodach B. Lonker ; w JJro- 
hobyczu Mar. Bałanda; w Jarosławiu Otton Forster 
i 8pł.; w Jaśle T. W. Brąglewicz; w Kołomyi W. 
Sedlaczek; w Przemyślu Janowski & Strzyżowski; 
w Samborze Bukowczyk & Milewski; w Sanolcu 
J. Barański. 3588

Wiedeń, „Hotel Melra»ale“.

iyi
t>n
iec
mi
htu

! : i:R ln jrs trasse , F ra n z -A oscfs-ljiiai. W ielki ho te l p ierw szorzędny ,
300 pokojów 1 salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za- ^  
opatizona w dziennun wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową-) kąpiele w Di • P< 
nąju t biuro telugrahozne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy ' fen,

3722 L . S p e i a . r  dyrektorP'zy iiworaaeh f .Jajowych.

1 0  medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównana wyroby

K O SM ETYCZNE i TOALETOW E.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staja się miękką
i delikatną. MAGLNOLLNA usuwa czerwoność nosa, poHcnkó-rr i rąk. Oena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek tan i u owy. ^PoTtu^tinTkTot1 pobudla włosy
P o m a d a wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy­

padaniu włosów ~ Słoik 80 et. *Vi

do
Prawdziwe tylko wtedy, jeśli na każdej sztuce 

znajduje się podpis ks. Kneippa.

“W " o d a  s ite iiis łszsL ,
zmywania włosów, zapobiega tw orzen iu  się łu p ieżu , ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct. *

B H I L A N T 1 N A
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

f  M -'3#* #*#>*#* # 4

J g& a n to r  w y m i a n y  
c. k. iiprz, p i  akc. Banku hipotec^nep

kapuj* i sprzedają

w s® jrs t k ie  e fek t®  i  jrcs.e!»®ty
po kursie d z ien n y m  n ajd ok ład n ie jszym , Ucwąc 

żadnej p ro w izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

Olejek chino - taninowy, 31

4 »/3a/o l is ty  hipoteczne
5 o/„ lis ty  h ipoteczne prem iow ane
50/ ,  .lis ty  h ipoteczne bez prem ii
4i,V/o l is ty  Towerz. kredytow ego z ie m s k ie g o
4-»/ł®/o l i s t y  B anku  k ra jo w eg o
4 ‘ /,° /o  p o ż y c z k ę  k r a j o w a  galioyjskig
4 °/o p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j n ę  ftalioyJsŚLj 
5 °/o p o ż y c z k ę  p ro p in acy jn i j ,  b u k o w iń s k ą  
41 /ao/„ pożyczkę w ęgierskiej k o le i państwow ej 
4* /t°/o  p o ż y c z k ę  propiiAr.eyjną węgierską  
i u/a w ęgiersk ie obligacje ind esaa lzaeyjn s

które- to papisry Santor wymiany Banku hipotecznego ?h- 
nabywa i 3przeda,j«s

l»o c e n t a c h  n ® J k o jr « y * tn ie j.# * y c fe i.
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a ju ż  p ła tu e  mieyjBOowo jiapiery 
wartościowe, tudzież z ap ad łe  kupony  za  g o tó w k ę , bes w szelkiego 
p o tr a c e n ia , zaś zam ie jscow e,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza uowych 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr* sam ponozi.

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju, wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

i c z
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres brawieczyzny wchodzące.

W e Lwowie, ulica Batorego 1. 30,

działa, znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
daszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Ksencja m iętow a do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PRO SZEK  ROSLINNO-ALKALICZNY
do czyszczen ia  zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cachnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

U H  IH H  S.T0W IC2
we L w ow ie sk lepy w łasn e u lica  K opernika 1. 8, u lica  Ha­
lick a  róg Boim ów  ; w K rakowie Sukiennice L 2 ; w  Czer­

n i ow cach B y n ek  1. 8 .

♦

❖

♦

§

Wielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon letni i jesienny 3368
utrzym uj0® !  w nas:Ły m mag azynie i polecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach Szan. Paniom
❖

♦
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♦

❖

4
0
4
0
4

%
4
0
4
O
4

dv,
fio
l f*I
'txx
!Ui
■ać
'Vpt
Ofli
!We

'Ol

plac Kapitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy natychm iast.

g a r   rk

W drukarni Pillera i Spółki 
nftbyó można książkę do modlenia pod ty tu łem :

0 b
4 i z

»» i
iła 
he
aSi
L.

€ »  w  j e 1 i t  c ?  « a r  w j  m m :
czyli

„ P o w i b a m o ś ó  c o d z i e n n a  C k r a e S c i a H 44
zebrane przez M. Szajnę K a rm e litę .

C e n a
f za egzemą

• Y » »
I V a

egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr. — et.
oprawny w płótno . . 1 „ 50 „

„ w eafian s klamrą 3 B 50 „

ku

«a|

;j  i

<?h
Z drukami i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).
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